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Gdańsk kręci stryczek dla siebie 
Druga nota senatu gdańskiego do rządu polskiego — Zaniepokojenie kół gospodar- 

A czych w Gdańsku — Zwiększony przeładunek w Gdyni 


Gdań sk (Tel. wł.) Gen. kom, R. P. 
w Gdańsku min. Papee wrócił nocą 
do Gdańska. * Do tej chwili jednak nie 
spotkał się jeszcze z prez. Senatu gdań- 
kiego. W kołąch miarodajnych twier- 
dzą, że, w dniu dzisiejszym, po za- 
poznaniu się z odpowiedzią polską, 
dojdzie do. rozmowy między min. 
Pappóe a prez. Greiserem. 

Gdańsk. (Tel. wł.) W nocie pol- 
skiej, stanowiącej odpowiedź na notę 
gdańskiego senatu rząd polski zwraca 
uwagę, że nieząstosowanie sig do de- 


kretu rządu polskiego stanowi wyraź- 
ne złamanie postanowień polsko- 
gdańskiej umowy celnej i że w tej ma- 
terji władze senatu gdańskiego prze- 
kroczyły swoje kompetencje. Nota zde- 
cydowanie odrzuca żądanie senatu 
gdańskiego o cofnięcie zarządzenia 
polskiego ministra skarbu z dnia 18 
lipca w przedmiocie zarządzeń cel- 
nych w Gdańsku. W zakończeniu pod- 
kreśla, że rząd polski oczekuje wobec 
takiego stanu rzeczy wykonania de- 
kretu i udzielenia ze strony senatu od- 


Na tułaczych drogach narodu 


We Francii nędza, aco czeka ich w Polsce? 


| Francja nie potrzebuje już dziś polskich rąk! 


Od własnego korespondenta „Orędownika* 


Paryż, w lipcu 1935. 

Kryzys gospodarczy, jaki od paru 
lat panuje we Francji, trzyma się 
ciągle na dotychczasowym poziomie. 
Ostatnia np. statystyka bezrobocia wy- 
kazuje, że w dn. 6 bm. liczba bezro- 
botnych zapisanych w mieście Paryżu, 
wynosiła 97 374 osoby a w pozostałych 
gminach departamentu Seine 82 842, 
czyli ogółem 180216 osób, podczas gdy 
w roku ubiegłym było ich razem 
152615 bezrobotnych. W ciągu zaś 
1931, 1932, 1933, 1934 roku suma zasił- 
ków dla bezrobotnych w departamen- 
cie Sekwany wyniosła 2 miljardy 26 
miljonów franków, W samym Pary- 
żu w wspomnianym czasie bezrobocia 
wypłacono 1 miljard 191 milj.” fran- 
ków. A do tej sumy nie są wliczone 
Horae > odzież 

t. 


Rzecz naturalna, że stan ten fatal- 
nie się odbija na naszych rodakach, 
emigrantach, którzy jeszcze niedawno 
z nadzieją w sercu jechałi do Francji, 
sądząc, że będą mieli byt zapewniony 
na stałe. Niestety, niedługo jednak 
cieszyli się gościnnością, jaką znaleźli 
początkowo w kraju tym od wieków 
zaprzyjaźnionym z narodem polskim. 
Skoro bowiem warunki gospodarcze, 
pogorszyły się, zaczęli powracać — tak 
jak niegdyś jechali — masowo, całemi 
transportami. Dzisiaj niema wprost 
we Francji takiej miejscowości, z któ- 
rej nie odchodziłyby pociągi z polskimi 
robotnikami. Niedawno czytaliśmy 
w polskiej prasie tutejszej, że 17 lipca 
odszedł z paryskiego dworca wschod- 
niego IV. pociąg repatracyjny do Pol- 
ski, którym odjechało około 700 osób 


jw tem 200 dzieci, a dziś znów. ukaza- 


powiednich wyjaśnień w sprawie wy- 
danego kontrzarządzenia. 

Gdańsk. (Tel. wł.) Dziś w godzi- 
nach południowych prezydent Senatu 
Greiser wręczył komisarzowi general- 
nemu Rzplitej w Gdańsku drugą notę 
w sprawie znanych zarządzeń celnych. 
Nota jest odpowiedzią na wezwanie 
rządu polskiego, które domaga się od 
Senatu gdańskiego bezwzględnego 
przestrzegania rozporządzeń polskiego 
ministra skarbu, Nota gdańska brzmi 
następująco: 


ła się wiadomość o odjeździe 26 lipca 
z tego samego dworca V pociągu repa- 
trjacyjnego. O nastrojach, panujących 
przy odjeździe takiego pociągu, najle- 
piej informują lakoniczne uwagi pra- 
sowe jak „na dworcu panował względ- 
ny spokój“ lub „zaznacza się, że znajo- 
mym i kolegom odjeżdżających wstęp 
na peron przy odejściu pociągu jest 
wzbroniony“. 

Wielu Polaków wyjeżdża stąd ob- 
dartych i wynędzniałych. Wiemy, że 
już na polskiej granicy spieszy im z 
doraźną pomocą zasłużona „Opieka 
nad rodakami*, Ale cóż ci nieszczę- 
śliwcy mają robić dalej?. Czy czynniki 
oficjalne starają się o trwałe zabez- 
pieczenie ich losu? Oto troska, która 
najbardziej dolega' pozostałym tu ich 
krewnym i znajomym. 


„Rząd gdański (1) nie jest w moż- 
ności uczynić zadość życzeniom rządu 
polskiego i nie może wykonać zarzą- 
dzenia z dnia 18 bm. Prawny punkt 
widzenia Senatu znalazł swój wyraz 
w stanowisku, zajętem w dniu 23 bm. 
(w nocie pierwszej wraz z poleceniem 
urzędom celnym, aby rozporządzenia 


nie respektowały —  red.). Również 
Fi no (w nocie pierwszej — red.) 
dla Gdańska następstwa 


które wyniknąć mogą 
enie w życie rozporzą- 
sk — kończy nota — nie 
am podpisywać wyroku śmierci 
na siebie", 

Wobec zdecydowanie negatywnego 
stanowiska Senatu gdańskiego i trwa- 


nia adu polskiego na raz zajętem 
stanowisku. konflikt celny polsko- 
gdański nie zmierza ku 


likwidacji, 
lecz zaostrza się (p) 

Gdańsk. (Tel. wł.) Zaostrzający 
się konflikt w Gdańsku wywołuje wiel- 
kie zaniepokojenie w gdańskich kołach 
handlowych. Ponieważ w sprawie dróg, 
jakiemi ma iść polski import, mają coś 
do powiedzenia polscy importerzy, więc 
w Gdańsku zrozumiano, że zarządze- 
nie polskie będzie działać mimo oporu 
senatu. 

Zarządzenie polskie wyraźnie wpły- 
nęło na zmniejszenie się ruchu porto- 
wego w Gdańsku. Dzisiejsza prasa 
gdańska, zaniepokojona  sprawozda- 
niami gdańskiej rady portu i ucieczką 
towarów z Gdańska, usiłuje dowodzić, 
że Gdynia nie jest należycie przygoto- 
wana na przyjmowanie omijających 
Gdańsk ładunków. „Obawy“ gdańskie 
nie mają jednak żadnego uzasadnie- 
nia. Przy obecnym bowiem nasileniu 
polskiej wymiany towarowej drogą. 
morską może Gdynia w zupełności ją 
obsłużyć, 


Gdańsk, (Tel. wł.). Jak wynika z 
doniesień „Danziger Vorposten" i spra- 
wozdań gdańskich maklerów okręto- 
wych, zapowiedziany transport towa- 
rów z Anglji, które w ciągu bieżącego 
tygodnia przyjść miały przez port 
dański, zostały odwołane i skierowa- 
ne na port gdyński. 


Polska Agencja Drzewa firma „Pa- 
ged* w związku z naprężonemi stosun- 
kami stwierdza, że eksport drzewa 
przez Gdynię rośnie i w ciągu ostat- 
nich dni wzrósł o 100 procent w sto- 
sunku do normalnego przeładunku 
drzewa. 


Jako radosny fakt należy zanoto- 
wać, że prasa polska we Francji bar- 
dzo żywo dba o używanie i rozpow- 
szechnianie wśród emigracji naszej, 
która częściowo przybyła tu wprost z 
Westfalji i Nadrenji — mowy polskiej. 

W jednym z ostatnich numerów wy- 
chodzących w Lille „Wiarus Polski“ 
piętnuje smutny fakt, iż młodzież pol- 
ska nadal posługuje się we Francji jẹ 
zykiem niemieckim a nie własnym I 
daje przez to Francuzom fałszywe 
świadectwo © kulturze pols 
Świadczy o tem następujący obrazek. 
podany przez wspomniane pismo: 

„Wracałem z pewnej rocznicy na- 
szych dzielnych Polek z miejscowości 
zagłębia węglowego Anzin. 

„Deszcz lał, jak z cebra. 

„Wpadam w ostatniej minucie zdy- 


.szany na dworzec. Pociąg już wyłania? 


Stro! 
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się z mroków zimowych i zajeżdżał 
przed peron. Rzucam się do najbliższe- 
go przedziału i siadam skulony w ką- 
ciku, W uszach brzmiały mi jeszcze 
piosenki naszej dziatwy polskiej, do- 
skonale przygotowanej przez Polki do 
jubileuszowych występów. Nagle 
wzdrygnąłem się, jakbym usłyszał 
zgrzyt żelaza na szkle. Do uszu dole- 
ciały mnie dźwięki mowy niemieckiej. 
Jakieś dwie przystojne panny rozma- 
wiały ze sobą w tym języku. — Niem- 
ry, — myślę sobie, — a pal je tam sześć, 
nie mnie one nie obchodzą. Obok nich 
siedziała w przedziale gromadka mło- 
dych Francuzów, powracających z ja- 
kiegoś meczu piłki nożnej, czy czegoś 
w tym rodzaju. 

f „Młodzi, jak to młodzi. Zaczęli sò- 
bie robić kpinki i starać się nawiązy= 
wać kontakt z młodemi dziewczynami. 

— „To są Niemki, odezwał się je- 
den do drugiego z przekąsem. 

= „Głupiś, padła kategoryczna od- 
powiedź, to są Polki, Czy nie wiesz; 
że dużo z nich tylko tym językiem się 
posługuje? 

„Struchlałem, Ale niestety, młody 
Francnz mówił prawdę. Po pewnym 
czasie rzekome Niemki zaczęły wtrą- 
cać od czasu do czasu do rozmowy 
słowa polskie. A: więc były to Polki. 
Porządne skąd inąd dziewczyny bo na 
zaczepki młodzików nie odpowiadały. 
W eszcie jedna z nich, zniecierpliwiona 
docinkami odezwala się czystą. franca- 
szczyzną, karcąc młodzików za ich za- 
chowanie 
„Było to bardzo ładnie, piękna Pol- 


ko, tylko nie trzeba było z rodaczkami- 
przyjaciółkami rozmawiać w języku 
na h najzawziętszych wrogów, 


który to język nież i wa Francji 
nie jest mile s właszcza, że 
kultura nasza soka i stara i na- 
wet we Francji wcale się jej wstydzić 
nie potrzebujemy.* 

Najlepszym tego dowodem są suk- 
cesy, jakie odnoszą dzieci polskie w 
szkołach francuskich, Z wyników od- 
bytych ostatnio egzaminów i niezliczo- 
nej wprost ilości odznaczonych dzieci 
naszych emigrantów wynika. że dzie- 
ci polskie w szkolach francuskich uczą 
się naogół lopiej niż dzićci francuskie. 
Dowodzi to właśnie, wyrosły one % 
narodu, który posze é się może sta- 
rą i wysoką kulturą, że są zdolne iin- 
teligentne. Ale poza wiadomościami 
czgólnemi pówinny: one ża młodu dob- 
rze poźnać i śwój język ojczysty, [I tu | 
autor wspomnianego. „artykułu zwra+ 
ca się do emigracji naszej z takim oto 
gorącym apelem: 

„Drodzy rodzice! Jeżeli jesteście pra- 
wymi Polakami i patrjotami, to zrozu+ 
miecie łatwo wasze pósłannictwo 1 na- 
pewno nie uchylicie się od ciążącego 
na was obowiązku. y 

„Zatem, wszyscy. do dzieła, . Uczcie 
wasze dzieci języka polskiego Nie 
róbcie z nich bezjęzycznych kalek, bo 
jak jest jeden Bóg, tak jest jedna 
Ojczyzna i jedna tylko mowa ojczysta, 
którą każdy znać, cenić i zachować 
powinien do grobu", 

Znając gorące przywiązanie ludu 
naszego do ziemi ojczystej, do wiary 
EAA ira i możemy mieć na- 

zieję, że a én i 5 
dany. pel padnie na RY 


Dochody i wyiłatki państwa 


Warszawa. (Tel. wł.). Dochody 
państwa w pierwszych trzech maiesią- 
cach roku budżetowego 1985/86 wynio- 
sły 463,050 tys. złotych, wobec 514.282 
w pierwszych trzech miesiącach roku 
budżetowego poprzedniego. 

W tej sumie jednak zawarte są 
także wpływy z Pożyczki Narodowej, 
zanotowane w wysokości 77 miljonów. 
ki stwowe w 


: 2 tys. zł w odpowiednim o- 
kresie roku ubiegłego, (w). 


—— 


Kiedy traci się prawo 
do świadczeń ? 


Warszawa. (Tel. wł.) Najwyższy 
Trybunał Administracyjny wydał wy- 
rok, ważny dla świata pracy: Pracow= 
nik, który w okresie korzystania ze 
świadczeń z powodu braku pracy obja? 
bezplatna praktykę, nie traci prawa do 
świadczeń. Prawodawca, mówiąc w u- 
stawach i dekretach o pożostówaniu bez 
pracy, mógł mieć na myśli tylko pracę 
zarobkową. Wyrok powyższy wydany 
został w procesie, jaki Zakładowi Ubez- 
pieczeń Pracowników Umysłowych w 
Warszawie wytoczył ubezpieczony, któ- 
romu świadczenia z powodu braku pra- 
cy zostały cofnięte po objęciu przez nie- 
zo bezpłatnej praktyki, 


Przed sesją Ligi Narodów 


Zabiegi pojednawcze Angiji i Francji — Przestrogi paryskiego „Excełsioru“ 


Genewa. PAT.) Sekretarz gene- 
ralny Ligi Narodów Avenol wystoso- 
wał depeszę do wszystkich członków 
Rady Ligi, proponując, by Rada zebra- 
ła się dnia 31 lipca lub 1 sierpnia. 

Rzym. (PAT). Zaprzeczają tu u- 
rzędowo wiadomości, ogłoszonej zagra- 
nicą, jakoby rząd włoski miał postano- 
wić wystąpienie z Ligi Narodów. Nara- 


zie kwestja ta nie była brana pod uwa- 
ze, przeciwnie, rząd włoski wysłał na- 
wet do sekretarza generalnego Ligi Na- 
rodów telegram, w którym wyraża go- 
towość podjęcia prac w komisji konsy- 
liacyjno - arbitrażowej nad incydentem 
w Ual-Ual, której obrady zostały odło- 
żone na czas nieograniczony. O śwym 
zamiarze poinformował rząd włoski 


Japonja reorganizuje armię 


Plan reorganizacyjny zakreślony jest na 5 lat 


Tokio. (PAT). Ministerstwo wojny 
przedstawiło ministerstwu finansów 
do zatwierdzenia projekt budżetu woj- 
skowego na rok przyszły, Według „A- 
sahi“ budżet ten wynosić będzie 633 
milj. jenów, czyli że będzie większy o 
141 milj. od budżetu obecnego, 


Dziennik podkreśla, że charaktery: | 


styczną cechą. budżetu jest nowa pozy- 
cja, przewidująca kredyty na reorga- 
nizację armji, która ma być przepro- 
wadzona w ciągu 5 lat. W roku przy- 
szłym na ten cel ma być wyasygnowa- 
ne 180 miljonów. 


Pięcioletni plan reorganizacji armji 
przewiduje 500 milj. na uzupełnienie 
materjału wojennego, 200 milj. na mo- 
dernizację i reorganizację armji w Ja- 
ponji i Korei, 200 milj. na moderniza- 
cję i uzupełnienie wojsk japońskich w 
Mandżuko. 500 miljońów, przeznaczo- 
nych na uzupełnienie materjału wo- 
jennego, nie obejmuje 200 milj, za- 
twierdzonych już przez parlament. Su- 
ma ta, wraz z 48 milj. już zatwierdzo- 
nemi, będzie przeważnie wydana na 
podwojenie sił lotniczych w ciągu 5 
lat. 


„_ Dalsze rozwiązywanie 
związków wyznaniowych w Rzeszy 


Zakaz wszelkich ćwiczeń sportowych i wspólnych wycieczek 


Berlin. (PAT.) Saski minister 
spraw wewnętrznych wydał rozporzą- 
dzenie, zakazujące wyznaniowym. 
związkora młodzieży i związkom zawo- 
dowym zwartego i publicznego wystę- 
powania poza Kościołem. Zakazane žo- 
stały przedewszystkiem zelkiego To- 
dzaju ćwicznia sportowe, wspólne wy- 


cieczki oraz noszenie własnych cho- 
rągwi. 

Na podstawie ustawy o ochronie na- 
rodu j państwa, minister spraw we- 
wnętrznych Saksonji rozwiązał towa- 
rzystwo biblijne „Watch Tower Bible 
and Tract Society" na terenie całej 
Saksonii. 


Magnackie fortuny na licytacji 


Warszawa, (Tel, wid. Za dlugi 
Ziemskiego Towarzystwa kredytowego 
we Lwowie będzie wystawionych na 
licytację szereg olbrzymich majątków 
ziemskich w Małopolsce, należących 
do przedstawicieli znanych rodów ary- 
stokratycznych w Małopolsce do: Go- 


quchowskiego, 


Dunin - Borkowskiego, 
hr. Komorowskiej itd. Majątki te hędą 
Sprzedane w drodze przymusowej ża 
14 milj., podczas gdy wartość ich prze- 
kracza sumę 50 milj, Licytacje odbęd: 

się w pierwszych dniach września. ( 


Dymisja rządu w Holandji 


Zaniechanie wszelkich tendencyj dewaluacyjnych — Partja 
katolicka na czele nowego rządu 


Londyn (PAT). W ciągu nocy 
dzisiejszej ogłoszono w Hadze, że sto- 
pa procentowa Banku Holenderskiego 
podniesiona została z 5 do 6 proc., oraz, 
że rząd Colijna podał się do dymisji. 
Królowa jednak nie przyjęła narazie 
dymisji gabinetu, zastrzegając sobie 
czas do namysłu i polecając członkom 
obecnego rządu, aby uczynili wszyst- 
ko, co jest w ich mocy, dla dobra kra- 


ju. 

Haga (Tel. wt) Królowa Wilhel- 
miną przyjęła dymisję gabinetu Col- 
linsa i po naradach powierzyła prze- 
wodniczącemu frakcji katolickiej w 
drugiej izbie prot. Albersowi misję 
tworzenia nowego gabinetu, któryby 


W sprawie wyborów 
do Senatu 


Warszawa. (Tel. wł) W nad- 
chodzącym tygodniu generalny komi- 
sarg wyborczy Giżycki powoła prze- 
wodniczących wojewódzkich urzędów 
wyborczych do Senatu. (w) 


Nowy kurator Potockiego 


Warszawa. (Tel. wł) Dobra 
Rzepichów, obejmujące kilkadziesiąt 
tysięcy hektarów otrzymał Jarosław 
Potocki w drodze zapisu po Tomaszu 
Potockim. Jarosława Potockiego uznał 
sąd ża marnotrawnego z wyznacze- 
niem doradcy sądowego. Doradcami 
tymi byli: adw. Paschalski, adw. 
Szyszkowski, gen. Daniec, a ostatnio 
Jaksa-Chamiec, Obecnie sąd okręgowy 
postanowił zwolnić Chamca z obo- 
więązków kuratora i jednocześnie mia- 
nował nawego w osobie p. Wacława 
Karwackiego, b. wiceministra ministe- 


s) Irjum rolnictwa (w) 


był oparty na możliwie najszórszych 
podstawach parlamentarnych. 

Amsterdam. (PAT.) Desygno- 
wanemu na promjera profesorowi Aal- 
berse przypisują zamiar utrzymania 
obecnego parytetu złota. Rząd Colijna 
posiada nadal, dò czasu uformowania 
nowego rządu, prawo wydawania za- 
rządzeń, mających na celu obronę wa- 
luty. 

Koła finansowe nie przyjęły jedno- 
myślnie wyboru Aalberse. Twierdzą 
nawet, iż nie zdoła on znaleść poparcia 
innych stronnictw, co konieczne jest 
dla zapewienia większości. Złoto w 
dalszym ciągu odpływało dzisiaj do 
Francji i St. Zjednoczonych (Reuter). 


Protest Mandżuko 


Charbin. (PAT). — Ministerstwo 
spraw zagranicznych państwa Man- 
dżuko wystosowało za pośrednictwem 
konsulatu sowieckiego protest do rzą- 
du Z. S. R. R. przeciwko uniemożliwie- 
niu przez kanonierkę sowiecką uru- 
chomienia kanonierki mandźurskiej, 
która osiadła na mieliźnie u zbiegu 
rzek Amuru i Ussuri. 


Ameryka nie weźmie udziału 
w Olimpiadzie ? 


Nowy Jork. (PAT, „New Jork 
Herald Tribune“ donosi, że prezes 
Amerykańskiej Unji Atletycznej, Ma- 
honey, oświadczył, iż sprzeciwiać się 
będzie udziałowi lekkoatletów St. Zjed- 
noczonych w igrzyskach lekkoatletycz- 
nych w 1986 w Berlinie, jeżeli organi 
zatorzy zawodów, Niemcy, czynić będą 
jakiekolwiek zastrzeżenia natury reli- 
gijńo-wyżnaniowej w odniesieniu dò 
zawodników i JBL, 


również Addis-Abebę. 

Podsekretarz stanu Suvich odbył 
wczoraj rozmowy z ambasadorem an- 
gielskim Drummondem i ambasadorem 
francuskim De Chambrun, co według 
kół dziennikasskich wskazuje, że roz- 
mowy w trzech toczą się w dalszym 
ciągu | - = > 

Paryż (Tel. wł.) Piątkowy „Ex- 
celsior" dowiaduje się, że na najbliż- 
szem nadzwyczajnem posiedzeniu ra- 
dy Ligi Narodów rząd włoski nie öd- 
mówi współudziału w omówieniu spo- 
ru z Abisynją. Dyskusja w tej spra- 
wie,.z uwagi na obfity materjał zebra- 
ny przez obie strony i sekretarjat Li- 
gi, będzie bardzo uciążliwa. 

W związku z zapowiedzianem zwo- 
łaniem rady, „Excelsior* przestrzega 
przed zbytnią gorliwością, radząc dy- 
skretnie, aby ograniczono się. począt- 
kowo do posiedzeń tajnych, aż 
chwili osiągnięcia pomyślnych ` wyni- 
ków. 

Londyn. (PAT.) Na zebraniu Ra- 
dy Ligi Narodów Wielka Brytanja bę- 
dzie reprezentowana przez min. Edena. 


B. 6. K. obniża procent 
ad DOG. 


Warszawa, (Tel. wł.) Z dniem 
1 września wejdzie w życie obniżka 
procentu od pożyczek B. G. K. z 7 na 
4 procent. Jednocześnie B, G. K. pod- 
wyższa kontyngent kredytów dyskon- 
towych z 6.300 miljonów na 7.500 milj. 
Dyrekcja B. G. K., uwzględniając po- 
stulaty rzemiosła, zgodziła się na pod- 
wyższenie górnej granicy podwyżek 
z 2 tys, do 4 tys. złotych. Kredyty rze- 
mieślnicze B. G. K. będą nadal rozpro- 
wadzane za pośrednictwem komunal- 
nych kas oszczędności, zasadniczą zać 
formą zabezpieczenia będą weksle, 


Rewizje u narotowców 
w Chorzowie 


Katowice. (Tel. wł). Wczoraj 
policja przeprowadziła - szereg rewizyj 
w mieszkaniach dzialaćsy narodowych 
w-Ghorzowie. W zodzinach popolłud- 
niowych miało się odbyć zebranie -tych 
działaczy. ale policja nie udzieliła na 

nie zezwolenia. Miało się również od: 
być zebranie w prywatnem mieszkaniu 
jednego z tych działaczy, ale i na to .po- 
licja: nie zezwoliła. J dY 

Wieczorem na ulicach miasta zbie- 
raty się griioy działaczy narodowych, 
które rozpędzała policja. > 


Dymitreseu ustąpił 

Bukareszt. (PAT.) Gubernator 
Banku Narodowego Dymitrescu podat: 
się do dymisji, Przyczyną tej decyzji 
była obawa, że prestiż Banku Narodo-' 
wego może ucierpieć z powodu'ataków 
prasy przeciwko jego osobie. 

Bukareszt. (PAT.) Dymisja, gu- 
bernatora Banku Narodowego Dymi- 
trescu zóstała przyjęta. Administrator 
banku Teodorescu został mianowany 
wicegubernatorem z poleceniem peł- 
nienia funkcyj gubernatóra. e 


Zbrojenia morskie Z. S. R. R. 


Londyn. (PAT). Sprawozdawca 
morski „Daily Telegraph" twierdzi, że 
ZSRR. w czerwcu rozpoczął budowę 
60-tej łodzi podwodnej, podczas gdy 
przed 4 laty miał tylko 15 starych łodzi. 
Na początku 1937 r. według „Daily Te- 
legraphu* ZSRR będzie miał 65 łodzi 
podwodnych. 


Drożyzna we Włoszech 


Warszawa, (Tel. wł). Przez Wie- 
deń nadchodzą wieści o wzroście we 
Włoszech drożyzny środków żywno- 
ściowych, Zawieszenie postanowienia 
o 40 proc, pokryciu złotem waluty wło- 
skiej wywołało w społeczeństwie po- 
płoch. Ludność pozbywa się papierów. 
państwowych i obligacyj państwowych 
pożyczek, Zaczęły także działać czarne 
giełdy. 

Na giełdzie warszawskiej wczoraj 
nie notowano oficjalnie lira. W obro- 
tach prywatnych lir stał 38,5. (w) 


Kusociński chodzi o lasce 


Warszawa. (PAT) Jak się do- 
wiadujemy, odnowiła się silnie kontu- 
zją kolana Kusocińskiego, który cho- 


dzi o lasca 


Numer 171 


NIĘ, niedziela, dnia 75 


Za koronami biją polskie serca 


Kope graniczne nwypane na krzywe 


Międzynarodowa komisja rozdzieliła naród — Cwieré miljona Polaków welelono 


Adw. Józef Diehl z Zakopanego. b. 
delegat rządu polskiego przy między- 
narodowej podkomisji plebiscytowej 
na Spiszu 1 Orawie, kreśli nam nastę- 
pujące uwagi: 


Gdybyśmy po wojnie światowej mie- 
li pełną, mimo trojakiej niewoli, świa- 
domość narodową, myśl polska, zwró- 
ciłaby się była odrazu ku kresom za- 
karpackim. Zajęcie w r. 1769 Spisza 
przez Austrjaków było wstępnym kro- 
kjem do późniejszego o trzy lata pierw- 
szego rozbioru Polski. Tam, skad poszło 
rozdarcie winno było rozpocząć się 
jednoczenie ziem, odbieranych ukara- 
nym przez sprawiedliwy los zaborcom. 

Niestety stało się inaczej. 

Z powodu chwiejności. wprowadzo- 
nego podstępnie w błąd rządu polskie- 
go nie udała się w r. 1919 zbrojna re- 
windykacja-Spisza i Orawy. Doviero po 
kilku miesiącach wytrwałe zabiegi sa- 
mej ludności, wiernej, choć oderwa- 
nej od macierzy przed wiekami, narzu- 
ciły improwizowanej i, co gorsza, nie- 
zestrojonej dyplomacji naszej — od- 
zyskanie ziem południowych, przynaj- 
mniej- w granicach etnograficznych, 
jako cel, możliwy do osiągnięcia. 


. Plebiscyt... 


Przeciwnicy Polski w tej sprawie, 
Czesi zdobyli silniejsze od nas stano- 
wisko polityczne, bo w czasie wojny, 
mogli, chcieli i potrafili umieścić za- 
gadnienie swojej państwowości bez 
wahań po stronie koalicji, której zgod- 
nie (mimo opozycji wewnątrz kraju, 
opozycji pozornej, czy bardzo lojalnej, 
nie widocznej na zewnątrz) służyli, 
przedewszystkiem, jako pierwsi rzeczo- 
znawcy stosunków austrjackich i wę- 
gierskich. Stąd ich dogodniejsza po- 
zycja prawna..gdy omawiano w Pary- 
żu Jos monarchji habsburskiej, skoro 
już przed konferencją pokojową uzy- 
skali zezwolenie na zajęcie prawie całe- 
go terytorjum nowego państwa. Fran- 
cja, najżyczliwsza nam z grona zwycięz- 
ców — w imię swego ważnego intere- 
gu: straży nad Wisłą, popierała jed- 
nak w sprawie Cieszyńskiego, Spisza 
i Orawy — Czechów, wobec których się 
do tego była zobowiązała już wcześnie 
w toku wojny światowej. 

Pierwotny plan załatwienia. sporów 
o Śląsk Cieszyński, Spisz i Orawę w 
drodze. bezpośredniej ugody nie ziścił 
się, Rada Najwyższa koalicji postano- 
wiła więc dnia 27 września r. 1919 
ustalić los tych krain przez plebiscyt, 
najmodniejszy, choć nie nowy sposób 
załatwianie kwestyj terytorjalnych. 


Co powie historja? 


Mimo niedorzecznej — jak się wnet 
okazało — procedury plebiscytowej, 
postanowienie Rady Najwyższej zado- 
woliło nas — z pewnemi zastrzeżenia- 
mi — co do Orawy, gdzie miały głoso- 
wać wszystkie gminy powiatu trzciań- 


skiego i namiestowskiego. Wielką 
jednak krzywdą Polski było oddanie 
Czechom okręgu  czaczańskiego. a 


zwłaszcza podział Spisza. Tutaj plebi- 
scyt miał odbyć się tylko w powiecie 
starowiejskim oraz w paru gminach 
powiatu kieżmarkiego, leżących na 
północny zachód od działu wód Dunaj- 
ca i Popradu, Powiat lubowelski i ca- 
łą dolinę Popradu, najbardziej polską. 
na tych kresach, pozostawiono bezwa- 
runkowo Czechom. Próbie głosowa- 
nia poddać się miały okolice o ludno- 
ści mieszanej. której pomyślność go- 
spodarcza zależała nadto od wspólnej 
administracji t dogodnej komunikacji 
z odeiętemi częściami kraju 
Starania rządu i delegacji polskiej 
w Paryżu o zmianę dowolnego zarzą- 
mia nie odniosły skutku Nie mogła 
oczywiście nie naprawić 
narodowa komisja plebiscyto- 
wa, gdy pod koniec stycznia r. 1920 
przybyła do Cieszyna. jako organ wy- 
konawczy koalicji, aby przygotować 
i przeprowadzić głosowanie. 
Historja, wydając — gdy przyjdzie 
czas — wyrok 0 ostatnim etapie wieko- 
wej walki o kresy zakarpackie. nie po- 


minie lekceważenia raczej przez 
swoich, niż obcych. sprawy spisko- 
orawskiej. 


W najgorszej dla nas chwili wojen- 


do Czechosłowacji 


nej, dnia 10 lipca r. 1920, przedstawi- 
ciel rządu polskiego wspólnie z mini- 
strem czesko-słowackim oddał w Spa 
spór cieszyński i spisko-orawski mo- 
carstwom sprzymierzonym do osta- 
tecznego rozstrzygnięcia. Dnia 27 t. m. 
Czesi sprawę wygrali: Śląsk Cieszyń- 
ski przepołowiono; ze Spisza i Orawy 
otrzymaliśmy dwadzieścia kilka wsi i 
tyleż tysięcy mieszkańców; za świeżyła 
kordonem, dzielącym znowu ziemie 
nasze. zostało ćwierć miljona stałej 
ludności polskiej, której nie przyzna- 
no nawet „praw mniejszości“, zastrze- 
żonych wszystkim innym narodowo- 
ściom. wchodzącym w skład państwa 
czesko- słowackiego. 


Paderewski, podpisując dnia 31 
pca. imieniem rządu traktat, wyzna- 
czający granice czesko-polskie według 
orzeczenia konferencji ambasadorów, 
oświadczył: „Jakkolwiek rząd polski 
szczerze pragnie wykonać całkowicie 
i lojalnie swoje zobowiązania, to nigdy 
mu się nie uda przekonać narodu pol- 
skiego, że sprawiedliwości stało się za- 
dość. Świadomość narodowa silniejsza 
jest i trwalsza, niż rządy". 

Wyzyskanie naszych przejściowych 
niepowodzeń wojennych było ciężkim 
błędem i wielką niesprawiedliwością. 
Naród polski ma tego pełną świado- 


mość. 
JÓZEF DIEHL 


Przydrożny krzyż. Prosty, przydrożny krzyż wykwitł z gęstej zieleni, Wy- 


kwitł, przyoblekł się w błękitne mgły i roz lu 


ył nad światem błogosławiące ramiona. 


Stary człowiek, zbolały, znękany przyklęka znużony na ziemi szarej, jak jego 


dola, głowę strudzoną o krzyż wspiera i modli się... 


Modli się prosto, szczerze i 


cicho: nabożną ciszą i łzami smutku, rozm odleniem myśli i serca wiarą — wpatrzony 


w pociemniała twarz Odkupiciela ... 
Potem odchodzi... 
Idzie ufny i pokrzepiony. 


Idzie w szarym pyle drogi, grąży się w mrok wieczoru... 


„Kontradmirał z Czarnkowa” 
z taczka na Sowiniec 


Historja, która zaczęła się uroczystem pożegnaniem, 
a skończy się w kryminale 


dniu 15 b, m. jedno z pism ,„sa- 
nacyjnych* zamieściła na pierwszej 
stronie, pod tyt. „Pieszo z Poznania da 
Krakowa z ziemią na kopiec Marszał- 
ka Piłsudskiego”, następującą infor- 
mację: 


„Wczoraj odbyła się piękna uroczy- 
stość na placu Wolności: trzech powstań 
ców wielkopolskich z wlasnej inicjatywy 
wyruszyło pieszo do Krakowa, wioząc na 
taczkach ziemię z mogił pierwszych po- 
ległych powstańców Poznanie, na kopiec 
Marszałka Piłsudskiego. 

Zagaił uroczystość przemówieniem 
przedstawiciel D. O. K. p. plk. Gorgoń, po- 
czem zabrał glos p, St. Rybka, podkreś!a- 
iąc cześć, jaką powstańcy wielkopolscy žy- 
wią dla Marszałka i której wyrazem jest 
ta piękna inicjatywa trzech powstańców, 
Płk. Gorgoń zaplombował następnie trzy 
woreczki z ziemią, które złożono ną tacz- 


z | powstańcy wyruszyli w swą drogę. 
oblic 


wą na trzy tygodnie. Nazwiska 
zymów — Stanisław i Alfons Mayer 
— ojciec i 1, oraz Piotr Macioszczyk.* 


Informację uzupełniono fotografją, 
przedstawiającą trzech umundurowa- 
nych członków „sanacyjnego” „Związ- 
ku Weteranów Powstań Narodowych”, 
pchających przed sobą zamknięte tacz- 
ki, zaopatrzone w kółka na gumowych 
oponach. 


W przeciągu następnych dni „Dzien- 
nik Poznański“ podawał wiadomości o 
entuzjastycznem podejmowaniu „pow- 
stańców* w ich drodze do Krakowa. 

Obecnie „Il. Kurjer Codzienny" (nr. 
206) zajął się abszernie osobą „piel 
grzyma“ AHonsa Mayera, otganizatora. 
imprezy taczkowej i stwierdził, że jest 


«m odpowiednikiem „Kapitana z Koe- 
penicku". Wprost nieprawdopodobne 
htstorje „wyczynów“ Alfonsa Mayera 
„I. K. C“ przedstawia w ten sposób: 


„Oto żyje w Wielkopolsce niejaki Al- 
fons Mayer, zamieszkały w Poznaniu, z 
zawodu kominiarz, Jest to osobnik o bo» 
gatej przeszłości l EBI Już w 27 
reku odbył karę kilku miesięcy więzienia 
we Wronkach j w Poznaniu za brzydkie 
sprawki. Oczywiście po wyroku na Mayes 
ra odebrano mu obwód kominiarski w Lu- 
baszu. powiat Czarnków. 

Najwidoczniej jednak Mayer nabrał tu+ 
petu w więzieniu. Po odbyciu kary poja» 
wil się ponownie na terenie powiatu 
czarnkowskiego w celach oszukańczych. 

J tutaj właśnie zbiega się historja szew+ 
ca z Koepenicku z historją kominiarza % 
Czarnkowa. 

Mayer postanowił również święci 
triumfy wojskowe. czy też wojenne. Nias 
wiadomo skąd wydobył mundur kontr- 
admirała marynarki wojennej i kupił kil- 
ka orderów. W tem przebraniu Mayer w 
towarzystwie przebranego przezeń kom- 
pana, którego ucharakteryzował na kapis 
tana marynarki wojennej i zamianował 
swoim adjutantem, zaawizował się u sta- 
rosty powiatu czarnkowskiego, jako dele- 
gat min. spraw wojskowych do zbadania 
nadgranicznej rzeki Noteci. 

„Kontradmirał z Czarnkowa" tak do- 
skonale umiał się maskować, że był go- 
szczony na uroczystych na jego cześć spe- 
cjalnie urządzanych przyjęciach u staro- 
sty powiatowego, a następnie u hr. Hoch- 
berga w Goraju. 

Tutaj powinęła się noga „Panu kontr- 
admirałowi". Oto został zdemaskowany 
przez służącego hr. Hochberxa, a wkrótce 
niektórzy z obecnych rozpoznali w dom- 
niemanym kontradmirale kominiarza z 
Lubasza. Oczywiście bezpośrednio pa 
zdemaskowaniu Mayer został aresztowany 
i ponownie osadzony w więzieniu na kil- 
ka miesięcy. 

Całe szczęście, że Mayerowi nie za- 
chciało się... aresztować burmistrza Czarn= 
kowa. bo analogja byłaby zbvt silna. 

Na tem nie kończą się jednak sprawki 
Mayera. Po wyjściu z kryminału był on 
wmieszany w różne głośne afery nielegal- 
nego handlu sacharyną. poza tem znany 
on jest policji poznańskiej, zwłaszcza oby- 
czajowej, (W roku 1930 Alfons Mayer na- 
leżał do „sanacyjnej* hoiówki wyborczej 
iw tym charakterze wybił wystawową 
szybe przy Al. Marcinkowskiego. za co zo- 
stał skazany na zapłacenie odszkodowa- 
nia w kwocie e, 900 zł... — przyp. redakcji). 
Do dziś dnia jednak nie uspokoił się buj- 
ny i żywiołowy temperament „Pana ad- 
mirala“. W każdym razie buja on sobie 
podszywając się pod miano człowieka za- 
służonego. i okrywa pierś swoja licznemi 
wysokiemi odznaczeniami woiskowemi i 
odznakami walk wszystkich frontów. 

Jako ostatni wyczyn Mavera należy 
zanotować iezo pieszą podróż z Poznania. 
do Krakowa z ziemią na Sowiniec z ero- 
bów powstańców wielkopolskich. Zdołał 
on ódnotować dwóch powstańców. którzy 
z nim razem bawili również w Krakowie." 


Opowieść o polskim „Kapitanie z 
KRoebenick" „I. K. C." kończy następu- 
lecz uwagą: 

„Jak się skończy ta afera. nie włado- 
mo. Nie ulega jednak wątpliwości, że 
Mayer za swoje sprawki odpowie znowa 
przed sądem i pobędzie przez pewien czas 
w kryminale." 


Do Berezy Kartuskiej 


Bielsko (tel. wł.) W ubiegły wto- 
rek, 23 bm. w Żywcu aresztowano w 
godzinach popołudniowych 26-letniego 
Wilhelma Bartyzela, który przebywał 
w lokalu Stronnictwa Narodowego. 

Kol. Bartyzela osadzono 7” więzie- 
niu w Wadowicach, a następnie autem 
wywieziono do Berezy Kartuskiej. Kol. 
bartyzel jest obecnie izolowany poraz 
drugi W roku ubiegłym przebywał w 
Berezie Kartuskiej przez 6 miesięcy. 

Powody aresztowania nieznane. (S) 


Czytajcie 
„lustrację Polską''! 


wpływ naszych siostrzyc sotart już 1 do 

Eskimosów, jak to widzimy na powyższem 

zdjęciu. Ota nadobna Fekimoska -pragnie 

się również upiększyć: przeglądając się w 

zwierciadełku puderniczki, pudruje sabie 
zawzięcia nosek. 


Strona 4 


=æ ORĘDUWNIK, sobota, dnia 27 lipca 1935 = Numer 17% 


ZNACZKI POCZTOWE Z PODOBIZNĄ 
RARDYNAŁA 


W celu uczczenia pamięci kardynała, 
Pazmany, słynnego historyka i pisarza, 
węgierskie min. poczt wyda we wrześniu 
rb. znaczek pocztowy z podobizną tego 
księcia Kościoła, 


NAWRÓCENIE CÓRKI MANDARYNA 


2 lutego rh. otrzymała panna Hoang- 
Thi-Hoan, córka wybitnego mandaryna, 
chrzest z rąk O. Dópaulis, Ukończyła ona 
studja uniwersyteckie z dobrym wynikiem, 
a życie prawdziwie chrześcijańskie jednej 
z jej profesorek dalo jej bodźca do zaznajo- 
mienia się z nauką katolicką, aczkolwiek 
wbrew wol jej rodziców. Gdy oznajmiła 
bratu chęc zostania katoliczką, rodzina jej 
wszelkich używała środków, by do tego Lie 
dopuścić, ale młoda studentka postawiła 
na swojem, Pewnego dnia wysłała do O. 
Dópaulis list tej treści: „Z więzienia, bo 
już inaczej mego iomu rodzinnego dziś 
nazwać nie mogę, wysyłam ten krótki list. 
Chcę Ojcu pewiedzieć, że raczej jestem go- 
towa do największych cierpień, aniżeli za- 
przeć się wiary katolickiej.” (P. D. R. W.) 


S4-LETNI JEZUITA WRACA 
DO PRACY MISYJNEJ NA ALASCE 


Ks. Tornielli, T, J., liczący 84 lata, zwró- 
cit się do swoich preełożonych z prośbą o 
ponowno powierzenie mu placówki misyj- 
nej na Alasce, gdzia już przedtem praco- 
wał przez 44 lata. Starego misjonarza zmu- 
siły względy na wątłe zdrowie do opuszcze- 
nia rozległych pól lodowych, ale zew Pół- 
nocy za silny jest dlań, hy mógł mu się 
oprzeć, dlatego poprosił o powrót na Alas- 
IM a przełożeni do tej prośby się przychy- 
ili. 


Przed pierwszym wyjazdem na Alaskę, 
ks, Tornielli pracował 20 lat wśród Indjan 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej, 
Ojciec tego niezmordowanego sługi Boże- 
go wstąpił po śmierci swej żony, siostry 
papierza Grzegorza XVI do Seminarjum 
Duchownego, gdzie też otrzymał święcenia 
kapłańskie, Ks. Tornielli słysząc mowę, 
wygłoszoną na pogrzebie swego ojca. pò- 
stanowił przerwać studja prawnicza pa u- 
niwersytecie w Padwie i poświęcić się teo- 
logji. (P. D. R. W.) 


NOWA LINJA KOLEJOWA 
W AFRYCE 


Nowa linja kolejowa Ocean-Brazzavil- 
le w Kongo francuskiem, której punkt 
wyjścia znajduje się w stale rosnącem mia- 
steczku portowem Pointe-Noire nad Ocea- 
nem Atlantyckim, a nad której zbudowa- 
niem, ukończonem zeszłego roku, prac 
wano 11 lat, posiada długości 550 km. — 
Zhudowanie tej linji połączone było z 
wielkiemi trudami i ofiarami. Trzeba by- 
ło przeciąć gęstemi pralasami pokryte gó- 
ry Mayombe z licznemi, rwącemi potoka- 
mj, przez które przerzucono mosty, trze- 
ba było wysadzić w powietrze olbrzymie 
bloki skalne, a tam, gdzie kończą się pier- 
wotne lasy, największą przeszkodę stano- 
wila góra Boumba. Kolej przedziera się 
przez jej wnętrze dwukilometrowym tu- 
nelem, potem przerżyna krainę stepu, po- 
suwając się wzdłuż doliny Niazi, Przed 
Brazzaville nowa nasunęła się trudność 
w- postaci pustyni z lotnemi piaskami; je- 
dynem wyjściem było wzmocnienie nasy- 
pu fundamentem, zabezpieczającym tor 
kolejowy. 


Tysiące robotników krajowych, ze- 
wsząd ściągniętych do przymusowej pra. 
ey, straciło przy budowie tej nad wyraz 
mozolnej i EOsRtóWARŃ linji | kolejowej 
zdrowie i życie, zwlaszcza nad bagnistem, 
malarycznem wybrzeżu, gdzie niekiedy 

upełnie zawiodła aprowizacja. W prasie 
francuskiej coraz częściej w ostatnich la- 
tach odzywały się głosy, wołające o po- 
prawe losu robotników, zajętych pracą, 

ową przy budowie tej kolei. U- 
tego dzieła, acz zroszonego po- 
tem i krwią murzynów, kladzie kros o- 
krutnermu systemowi przenoszenia cięża- 
rów z pomocą tragarzy, co ich zniża do 
poziomu zwierząt, a także dużo, może na- 
wot więcej jeszcze, niż budowa kolei po- 
pochłonęła ofiar. (P. D, R. W.) 


OKROPNA ZEMSTA ODRZUCONEGO 
KONKURENTA 


We wsi Czorum w Azji Mniejszej została 
opeiniona zbrodnia, mrożąca krew w žy- 
łach, Turek Nuri chciał ożenić swego By- 
na Hadji z młodą dziewczyną Fatmą Mu- 
sa, Rodzice Fatmy nie zgodzili się na 
ślub, bo Hadji słynął ze swego zlego pro- 
wadzonia się | zwałtownego charakteru. 
Nuri i jego syn uznali tę odmowę za znie- 
wagę | postanowili sie zeraścić. Zwabili 
Fatme do swego domu, gdzie rozebrali ią 
do naga. shańbii, a nastepnie zabili ste- 
kierą. Powiesili potem trupa na słupie 
1 darli z niej pasy skóry | mięsa, dopóki 
nie pozostał sam Szkielet. Obaj zbrodnia- 
rze zostali aresztowani. 


Czytajcie i abonuicie 
„diustrację Polską”! 


Oś 
„NA 
cd 


Aż do tego dnia mógł dom ba- 
miona. Aż do tego dnia mój dom bę- 
dzie twojem mieszkaniem, pokój wię- 
zieniem; jedyną karą na jaką cię ska- 
zuję jest: przyjmować mię i słuchać 
tego, co będę mówił. Zmuszę cię do po- 
kochania mię, nie wyjdziesz z mojego 
domu, jak tylko z tytułem małżonki 
księcia i zaszczyconą mojem nazwi- 
skiem. Będziesz moją żoną. Ja tak 
chcę!... 

Mowa tak zuchwała, stanowcza, 
pogróżki zbrodnicze, zmusiły Renatę 
do pozornego pogodzenia się z losem. 

Mimo jednak tak okropnego poło- 
żenia, nie utraciła wcale nadziei, ani 
odwagi, przeciwnie, powzięła niezłom- 
ne postanowienie odrzucenia propozy- 
cji brutalnego i nielitościwego księcia. 

Zamiast spodziewanej miłości, 
wzbudzał on w niej tylko nieprzepar- 


postanówiłą udać pozorne posłuszeń- 
stwo: z duszę. rozdartą, z sercem, prze- 
pełnionem wspomnieniami miłości ku 
Danielowi, wiedziona uczuciem godno- 
ści kobiecej, które nakazywało jej wy- 
tężyć wszystkie siły, by oprzeć się 
hańbiącym propozycjom, z rezygnacją 
przyjęła zgotowany jej los. 

Nie wysiadła też z powozu aż w 
Paryżu, po całodziennej podróży. 

Przybywszy do domu Beslebena, za- 
prowadzona została do pokoju dla niej 
przeznaczonego przez samego księcia. 

— Oto pani teraźniejsze mieszkanie 
— rzekł tenże, — Oprócz swobody na 
niczem więcej zbywać ci nie będzie. 
Służąca pozostanie na pani usługi i 
wykona je z największą skrupulatno- 
ścią, Nie staraj się ją przekupić. Ona 
pani wcale nie zrozumie, Nie czyń pa- 
ni daremnych usiłowań ucieczki, je- 
steś doskonale Istrzeżona. Czujność ta 
nie odstąpi cię dopóty, dopóki nie na- 
bierzesz przekonania, że powinniśmy 
się gaari związkiem małżeńskim. 
W dniu tak upragnionym ksiądz po- 
błogosławi nasz związek, a nazajutrz 
otrzymasz najzupełniejszą wolność. 
Będę ciągle na pani rozkazy i nadbieg= 
nę natychmiast, skoro uznasz za po- 
trzebne przywołać mię do siebie. O- 
pinja i dobre twoje imię nie będą na- 
rażone na Żadne niebezpieczeństwo, 
ponieważ wszyscy są tego przekona- 
nia, iż ciągle pozostajesz przy ojcu. 
Co do pana Brucourt, jestem pewny, 
że sądzi, iż ucieczka twoja ze mną by- 
ła z twojem zezwoleniem, a ponieważ 
wie, że wypadek tak niespodziewany 
zakończy małżeństwo, nie ma naj- 
mniejszej obawy 1 czekać będzie cler- 
pliwie na dalszy rezultat. 

Renata nie odpowiedziała. 

Postanowiła milczeć jak pród. 

Książę odszedł. 

Pokojówka, z pochodzenia Szwed- 
ka, która nie rozumiała po francusku 
an) jednego słowa, weszła gotowa spel- 
nić rozkazy nowej pani. 

Renacie podano kolację, ale jej nie 
iknęła I udała się na spoczynek, zgro- 
madziwszy przedtem wszystkie, jakie 
znalazła pod reka sprzęty do załaraso- 
wania drzwi wchodowych. 

Tak przepędziła noc. 

Nazajutrz pierwszym jej 
nyło pobiec do okna. 

Obszerny ogród, otoczony wysokie- 


czynem 


skuteczność. 


powieść z francuskieqe 


mi murami, ponad któremi widać by- 
ło tylko strop nieba, przedstawił się 
jej oczom. 

Było to w czasie zimy; śnieg okry- 
wał krzaki i drzewa. 

Zrozumiała teraz, z jaka skrupulat- 
nością wybrano dla niej miejsce; w 
jak ciężkiej była niewoli i zalała się 
gorzkiemi łzami. 

RZ jednak zaczęła się uspoka- 
jać. 
Z niezwykle zimną krwią badała 
swoje obecne położenie. 

Przekonała się, że tylko nadludzką 
cierpliwością mogła walczyć przeciw- 
ko napadom okrutnego księcia, że wy- 
czekując na radosną chwilę wydobycia 
się z więzienia, należało zachować po- 
zory rezygnacji i spokoju, a równocze- 
śnie badać miejsce, w którem się znaj- 
duje i umieć oszukać czujność stró- 
żów, których liczby ani siły nie znała. 

Modliła się długo. 

Po modlitwie uczuła się spokojniej- 
szą i wzmocnioną. 

Dwa tygodnie — cały wiek — mi- 
ngt w ten sposób, w którym to czasie 
wcale nie widziała księcia. 

Właśnie było to ostatniego dnia ty- 
godnia, jakeśmy ją ujrzeli samotną w 
pokoju, z którego nie wychodziła ani 
jednego razu. 

O czem myślała? 

Łatwo odgadnąć. 

Myślała o ojcu, o Danielu, o niepo- 
koju, jakiego doznał, dowiedziawszy 
się o jej zniknięciu, myślała zresztą i © 
środkach ucieczki, o sposobach uwol- 
nienia się od niebezpieczeństwa, które 
ją ze wszystkich stron otaczało, 

Prawie w tej chwili otworzyły się 
drzwi i ną progu ukazał się książę 
Besleben. 

Powstała. 

— Książę! — rzekła głosem, w któ- 
rym czuć było gniew i pogardę — pan 
nie dotrzymujesz danego słowa. 

— W czem, jeżeli spytać wolno? 

— Przyrzekłeś pan, że nie zakłócisz 
pan mego spokoju swojem pojawie- 
niem się. 

— Nie, nie — odparł książę — nie 
podobnego nie obiecywałem pani, To, 
na co dałem pani słowo, jest okazywa» 
nie pani winnego szacunku, nie przy- 
rzekałem przecież, że mi nie wolno bę- 
dzie mówić ci o miłości, przepełniają- 
cej moje serce. 

Wymówiwszy te słowa, był tak zu- 
chwały, że usiadł, 

— Czyliż, od owego czasu nie zmie- 
niło się w niczem pani usposobienie? 
Czy zawsze masz zamiar stawiać mi 
opór? — mówił dalej, starając się o tle 
możności nagiąć głos do jak nawięk- 
szej czułości. — Czegoż zatem spodzie- 
wasz śię pani? Myślisz, że zdołasz u- 
mknąć? Czyn niepodobny do wykona- 
nia, Zmusić mię do ustąpienia? Nie 
licz pani na to. Podobnem postępowa- 
niem skazujesz się pani na wieczystą 
niewolę, bo mojej cierpliwości pokonać 
nie jesteś zdolną. Wreszcie zechciej pa- 
miętać, że będziesz moją, jeżeli tylko 
tego zechcę. Tu należysz do mnie du- 
szą i ciałem. Nazewnątrz wszelkie dla 
ciebie stosunki ustały. Krzyk twój tłu- 
mią dość gmtbe mury i pewnego dnia 
otrzymam sila to, czego dobrowolnie 
uczynić nie msz zamiaru. W dniu 
tym uczynię cie bezwłasnowólną, bo 
posiadam dość środków do ubezwład- 
nienia twojej wolt. 

— I pan mówisz, że mię kochasz? 
— zawołała Renata w nadziei, że je- 
szcze zdoła rozbroić tę naturę okrutną. 


.««on obsłaje przy swojem | domago 
się oryginalnego Kremu N I VE A. 
Czego innego nie kupi, bo dobrze wie, 
że tylko NIVEA zawiera Euceryt 
i dlotego ta nadzwyczajna 


Kram NIVEA «l 0,40 do 2,60. 
Olejsk NIVEA el 1.00 do 3,50. 
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zwierzęcą. — Gdybyś mię pan kochał, 
nie starałbyś się pan prześladować na 
każdym kroku; gdybyś mię kochał, 
czyliż nie zapragnąłbyś pan, abym by» 
ła szczęśliwą. Czyż widok mego szczę- 
ścia jest dla pana torturą? Grozisz,-że 
użyjesz przemocy. Alboż jestem jeń- 
cem wojennym? Nie! Niel Nie uwierzę 
nigdy w taką miłość, która dotąd pod- 
syca się bólem mego serca i niepoko- 
jem mojego życia, ale wzbudza ona we 
mnie wstręt niepokonany. 

— Jakiegoż użyć sposobu do roz- 
niecenia w piersi pani płomienia, jaki 
mnie pożera? 

Renata nie odpowiedziała. 

— Pani przekonywasz się najwi- 
doczniej — mówi książę — że muszę 
mieć jaką taką nadzieję, tymczasem 
nie czynisz najmniejszej. O! ja wiem, 
że gdybyś uwierzyła w to, do czego 
mię może doprowadzić namiętność, 
nie obawiałabyś się odegrać przyneaj- 
mniej komedji, dla okazania pozornie 
litości. Milczenie twoje daje mi do- 
wód, że nigdy nie byłbym pozyskał ser- 
ca twego i że w każdym razie starała- 
byś się tak postępować, aby wyłamać 
się z pod wpływu mojej przewagi. 
Przewidziałem to wszystko i dla tego 
jesteś molm więźniem. Tak, pani zmu- 
siłaś mnie do użycia gwałtu, ponieważ 
przysiągłem, czego obecnie nie cofam, 
iż nigdy się nie zrzeknę twojej ręki, 
sokolwiekby nastąpiło. 

Co prawda, postępowanie moje nie 
należy do takich, jakie cechują istot- 
nie zakochanych. Nie jestem panem 
de Maldróe ł jego też pod żadnym po- 
zorem nie mogę uważać za rywala. 
Znam doskonale wyznawane przez 
niego zasady. Wiem, że gotów byłby 
zrzec się pani, gdyby tego wymagała 
potrzeba, gotów cierpieć w milczeniu 
zamiast postanowić coś, coby nie- 
zgodne było z twoją wolą, Podobna 
niedołęstwo obce jest memu charak- 
terowi, mojemu usposobieniu. W ser- 
cu mojem szaleje burza, która trawi 
jak ogień i strawi całą moją istotę, 

Namiętność ta musi być koniecznie 
zaspokojona. 

Nienawidź mię; wolne masz pra- 
wo. Ale przyjdzie kiedyś dzień, w któ- 
rym do mnie należeć musisz, a liczę 
na to, że skoro podzielisz moje uczu- 
cia, chętnie mi wszystko przebaczysz, 

Jeżeli nie pozyskam twego przeba. 

czenia, będę doznawał przynajmniej 
rozkoszy nieskończonej na myśl, że 
nikt oprócz mnie, nie zakosztował 
twoich pleszczot, będę się pieścił rado- 
ścią, że cię trzymam w ręku, że cię 
mogę zmusić do zachowania mię w 
pamięci. Potem enereja twoja osłabnia 
t powoli, powoli, zgodzisz się na taką 
egzystencję. 
a. Po tem wszystkiem, powiesz sobie, 
że lepiej zostać prawna małżonką. ks. 
Besleben, jak być jego metresą i żyć w 
obawie i w ukryciu, 

Walka, jaką ci wypowiedziałem, 
ma w sobie wiele stron wstrętnych.. 
Przedewszystkiem grozi ci każdej 
chwili hańba. Nie będziesz zdolna ð- 
przeć się i nadejdzie dzień, w którym 
rzucisz się w moje ramiona. 

— Nigdy! Nigdy! — zawołała gwat- 
townie Renata. 

Prędzej ponieść śmierć, jak zostać 
małżonką człowieka, obudzającego wa 
mnie pogardę, bo nie zaslużyłeś pan 
nawet na to, żeby cię znienawidzieć. 

— Dzisiaj tylko tak mówisz Zmie- 
nisz przecież zdanie po sześciu miesią- 
cach więzienia. 
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Centrum kryzysu w Polsce!| 


Termometr gospodarczy wykazuje w Polsce najniższą temperaturę 


Już sympatyczny  Warszawianin, 
kolportujący „ploteczki stołeczne" na 
łamach „Kurjera”, zarejestrował z za- 
dowoleniem ukazanie się nowego „Ma- 
łego Rocznika Statystycznego na r. 
1985", wydanego w nakładzie 30000 
egzemplarzy przez Główny Urząd Sta- 
tystyczny i sprzedawanego w księgar- 
niach po rekordowo niskiej cenie 1,— 
złotego. Zkolei przypada nam obowią- 
zek przystąpienia do zreferowania 
ważniejszych danych, zawartych w 
„Roczniku”, W każdym kraju ukazanie 
się nowego rocznika statystycznego 
jest ewenementem wydawniczym, 
Jakkolwiek ekonomiści z całą sumien- 
nością śledzą w ciągu roku pracę 
„Głównego Urzędu Statystycznego”, to 
jednak „Rocznik* jest zawsze mile wi- 
dziany i stanowi pracę, na którą się o- 
czekuje z niecierpliwością, szczególnie 
gdy — jak. w roku bieżącym nakład 
spóźni się i, zamiast w maju, ukaże się 
w lipcu, Tegoroczny, szósty z rzędu w 
swej kolejności wydawniczej „Mały 
Rocznik Statystyczny" ma treść po- 
mnożoną o 46 stron i zawiera nowe 
rubryki i wykresy. Jest opracowany u- 
miejętnie i przejrzyście. Przy zacho- 
wanej ekonomji miejsca, zawiera bo- 
gatą i wszechstronną treść, dobraną z 
wielkiem mozolem włożonej pracy. 

Zaczyna się „Rocznik“ zestawie- 
niem „wskazników życia gospodarcze- 
go Polski, Anglji, Francji, Niemiec 
i Stanów Zjednoczonych w latach 
1924—1934". Już pierwsze to zestawie 
nie budzi najżywsze zainteresowanie, 
gdyż umożliwia porównanie przebiegu 
konjunktury w Polsce na tle sytuacji 
gospodarczej wymienionych czołowych 
państw. Porównanie wypada.., smęt- 
nie, jak sami się przekonacie (wszyst- 
kie cyfry wskaźnikowe opierają się na 
roku 1928. = 100): 

A więc w r. 1934 produkcja przemy- 
słowa w Polsce wykazywała najwięk- 
Szy spadek, wynosząc 63, podczas gdy 
w Anglji 105, Francji 78, Niemczech 86, 
Stanach Zjedn. 71. 

Nic więc dziwnego, że również i pod 
względem zatrudnienia w średnim 
i wielkim przemyśle bijemy rekord 
spadku; tutaj wskaźnik Polski wynosi 
68, gdy w Angli 101, w Niemczech 87, 
w Stanach Zjedn. 80. 

Stawki płac robotniczych w prze- 
myśle tylko w Stanach Zjednoczonych 
spadły silniej niż w Polsce, mianowi- 
cie na 73 (Polska 80), podczas gdy w 
Niemczech wynosiły 83, w Anglii zaś 
9%. Na szczęście dla naszego świata 
racy, koszty utrzymania spadły w 

olsce gwałtowniej niż w innych kra- 


jach, wskaźnik Polski bowiem wynosi 
67, Stanów Zjednoczonych 79, innych 
zaś państw więcej jeszcze. 

Rekordowo udało się Polsce skrępo- 
wać przywóz na, 24, podczas gdy Niem- 
com tylko na 32, Stanom  Zjednoczó- 
nym na 40, Francji na 43, zaś Anglji 
na 63, Natomiast, jeśli chodzi o wy: 
wóz, Polska zdołała się obronić przed 
zbyt gwałtownym spadkiem, jej indeks 
eksportu wynosi bowiem 39, podczas 
gdy Niemiec 34, Francji zaś 35. 

Ceny hurtowe w Polsce spadły na 
56. Tymczasem w Anglii na 74, Francji 
na 58, Niemczech 70, a w Stanach 
Zjednoczonych na 78. 

Fatalnie, niestety, przedstawiają 
się cyfry dot, emisji kapitałów t kur- 
sów akcyj przemysłowych. Okazuje 


się, że w r. 1934 Polska emitowała za- 
ledwie 7 proc, sumy emisji kapitałów 
z r. 1928, podczas gdy Niemcy 11, Sta- 
ny Zjednoczone 17, Francja 39, a An- 
gija 41 proc, Kursy akcyj przemysło- 
wych w Polsce wynoszą 18, we Francji 
45, w Niemczech i w Stanach Zjedno- 
czonych 53, a w Anglji 88. Tutaj pa- 
miętać należy, że dewaluacja w nio- 
których państwach spowodowała 
wzrost kursów akcyj. 

Jak widzimy z powyższego pobież- 
nego przeglądu, Polska tylko pod nie- 
któremi względami (np. eksportu) pla- 
suje się nie na ostatniem miejscu. W 
przeważającej ilości rubryk, niestety, 
położenie nasze w porównaniu z inne- 
mi państwami okazuje się jako grubo 
gorsze. 


Nowa pożyczka inwestycyjna 


50 miljonów zlotych w złocie w obligacjach na okaziciela 


Warszawa. (PAT.) W „Dzienni- 
ku Ustaw“ nr. 54 z dn. 26 lipca r. b. 
opublikowane zostało rozporządzenie 
ministra skarbu z dn. 12 lipca r, b. w 
sprawie wypuszczenia 6 proc. pożyczki 
inwestycyjnej na kwotę imienną 50 
milionów złotych w złocie w obliga- 
cjach na okaziciela. 

Pierwszy kupon płatny będzie 15 
stycznia 1936 r. Odsetki będą wypla- 


cane pólrocznie, Umorzenie pożyczki 
nastąpi w ciągu 30 lat drogą losowania 
lub skupu z wolnej ręki, począwszy od 
15 lipca r. b. 

Cena emisyjna pożyczki wynosi 
zł 100 za jedną obligację imiennej war- 
tości 100 zł w złocie, Zaznaczyć należy, 
że omawiana pożyczka nie będzie upla- 
sowana na wolnym rynku. 

BRE | 


25 lipca. 

Znów szeroko mówi się o wsi i o 
chłopach. Pisze się o pisarzach-wło- 
ścianach lub o pisarzach, pochodzę- 
cych z włościan, pisze się o „marszu 
chłopskim na Warszawę" nb. w sensie. 
literackim, pisze się o jego potrzebach, 
o jego nędzy, Zwrócono na niego u- 
wagę. 

Odnosi się wrażenie, jakby u nas 
chłopa — odkryto. Klepie się go po ra- 
mieniu, jak „młodszego brata”, którymi 
trzeba się zająć, ę 

„Urządzanie „świąt” z powodu ufun- 
dowania „zagrody chłopskiej”, która 
w rzeczywistości jest pokaźną willą, 
uroczystości z takiemł „chatami za 
wsią* — nie przemawiają już dzisiaj 
do psychiki chłopskiej, Chłop ubierze 
się odświętnie, weźmie udział w ta- 
kiej uroczystości, gdzie można i muzy- 
ki posłuchać i pokrzepić ciało, ale co 
w duszy myśli i co powie o tem wszyst 
kiem w swojem własnem kółku, to już 
pozostanie poza sferą aranżerów uro- 
czystości. To już zostanie tylko jego 
wyłączną własnością. 

On pomyśli o miljonach bezrobo- 
czych na wsi, o niskich cenach zboża, 
b utrudnieniach, robionych przez biu- 
rokrację, tę samą, która takie uroczy- 
stości organizuje, o dzieciach, nie mo- 

zczać do szkół... 
A do eskapad miejskich odniesie 
się, jak do widowiska... 


WARSZAWIANIN. 


Slońce wędrowało po niebie od kilku już godzin to 1 nic dziwnego. że wysoko zas r 
i gorąc. Nichy człowiek nie robił w tej ciepłocie. Kładzia się dzieciarnia rozigrana na zieloną murawę i 
jak maki, kąkole I chabry eukienkami i złoci złotem włosów podobnych dojrzałemu zbożu. 
Więc umykają dzieciska do chłodnej izby i ze smakiem zajadają zsia dle, gęste mleko. A chłopcy, jak .o chlopcy. 
jak murzyni, chłodzą brunatne skóry zimną wodą. Słońce jest miłe, ale wodzie też niczego nie brak. 


pot się lej 
Opalili 


zie 1 prażylo niemiłosiernie. Nic, tylko olsza 


patrzy barwnemi 
sle słońce nie żartuje: parzy aż 


Orkan, pieśniarz Podhala 


Napisał prof. dr. Stanisław Pigoń 


tokołwiek ze- 
tknął się bliżej 
ze sprawami kul- 
tury wsi pol- 
skiej, dla kogo 
są one przedmio- 
tem nie przelot- 
nego zaciekawie- 
nia, ale głębszej, 
poważnej troski, 
tem wie, że jakiegokolwiek z żywot- 
nych tutaj problemów dotknie, przy 
jakimkolwiek uwaga przystanie, 
prawie zawsze spotka na swej drodze 
poprzednika i przewodnika, raz po raz 
natknie się na smutną, zadumaną 
twarz Orkana. 


Niewielu poza nim. 


Rzeczywiście, z pośród ludzi wy- 
szłych zo wsi nikt drugi tyle myśli, ty- 
le serca, nie poświęcił sprawie dróg jej 
kultury, ile ten pisarz. Obok niego ma- 
ło kto może stanąć; ze starszych może 
prof. Fr. Bujak, który jednak musi 
sprawy te traktować na marginesie 
swej pracy naukowej; z młodszych je- 
den chyba J. Cierniak, zawzięty entu- 
zjasta, związany wszelako z węższą 
tylko dziedziną tamtych spraw, ze 
sztuką, w szczególności z teatrem lu- 
dowym. Wyłącznością, głębią, rozległo- 
ścią troski, bogactwem materjału spo- 
strzeżonego i przemyślanego, Orkan 
stoi ponad wszystkimi, jest jedyny, 
niezastąpiony, 

Srawy kultury ludowej dominowa- 


ły zawsze w twórczości Orkana, po- 
cząwszy od najwcześniejszych jego 
pierwocin nowelistycznych. Im dalej 
jednak w lata, tem silniej i wyłączniej 
wybijały się one na czoło jego dzia- 
łalności, zarówno literąckiej jak i spo- 
tecznej. Dziełem wszelako najpełniej- 
szem, niejako encyklopedją spraw tych 
są dwutomowe, już u schyłku jego 
przedwcześnie starganego życia wyda- 
ne „Listy ze wsi.“ 

Nie można powiedzieć, żeby „Listy 
ze wsi" spotkały się z należytym są- 
dem i uznaniem. Jedni wzięli je za 
przygodne obrazki z życia ludowego, 
mające wartość notat etnograficznych; 
inni uważają je za zebranie realjów 
wiejskich z kraju Gorców, pełniące ro- 
lẹ komentarza do dawniejszych powie- 
ści czy nowel autora. Jedni i drudzy 
dostrzegli w ten sposób wartość dzieła 
zaledwie wtórną, drugorzędną, przeo- 
czyli zaś naczelną, prawdziwie donio- 
słą, nie wahajmy się użyć tego 
słowa: przełomową jego pozycję w 
dziejach polskiej ideologji społecznej. 


Triumf pisarza realisty 

Orkan jako malarz wsi zdobył sobie 
— od pierwszych zaraz utworów — po- 
zycję nową i całkowicie odrębną m. in. 
przez to, że w sposób zdecydowany że- 
rwał z konwenansem ujęcia tematu, t- 
stalonym i stężałym w  heletrystyce 
polskiej od dziesięcioleci, Odrzucił 
mianowicie tradycyjny konflikt wsi z 
dworem, chłopa z dziedzicem; tym 
chwytem kompozycyjnym nie postu- 
żył się, jak wiadomo, ani w jednym 


(poza młodzieńczym dramatem „Ofia- 
ra, fragment z r. 1846") ze swoich u- 
tworów. Widzimy w tem doniosły 
triumf artystyczny tego pisarza reali- 
sty, zwycięstwo rzetelności obserwa- 
torskiej nad wytartym schematyz- 
mem, 

Siła i oryginalność talentu Or- 
kana wyraziła się w tem, że nam 
ukazał te dramaty w całej grozie 
napięcia, w bózlitosności przebiegu, 
tak jak je pochwycił swem ostrem 
nieustraszonem spojrzeniem. Tą wła- 
śnie surową, ale wierzytelną prawdą 
przedstawienia uderzyły i wstrząsnę= 
ły pierwsze jego nowele i powieści, 
„Nad urwiskiem", „Komornicy“, „W 
roztokach*. Przemówiła z nich wieś w 
autonomji swej niedoli, 


Aktorzy inni, dramat ten sam 


Aliści 1 Orkan, choć w owych dra- 
matach zmienił był aktorów, siły 
działające, choć wyłączył z nich kon- 
wencjonalny współczynnik dawnego 
konfliktu społecznego, niemniej jed- 
nak pozostawił był zarówno i układ 
konfliktu jak i rozdział ról właściwie 
dawny, tradycyjny. Wciąż jeszcze roz- 
grywa się w jego utworach ten sam 
dramat, wynikający z niesprawiedli- 
wego ustroju społecznego, dramat wy- 
zysku i krzywdy klasowej. Role jużcić 
inne: niema „panów*, ale sę gazdowie, 
sołtysi, „rody“, niema poddanych, ale 
są komornicy, chałupnicy, biedota 
wiejska, „żmudź", I układ gatunkowy 
wartości dawny: tamci o bezwzględ- 
nych kamiennych sercach, i ci — do- 
brzy, uciśnieni, cierpiący. Ktoby zaś 
chciał przeciągać analogję aż do szcze- 
gółów, znalazłby np. w powinnościach 
roboczych, obciążających komornicę z 
Koninek na rzecz gazdy, mało co od- 
mieniong, zay; 


Aktorzy inni, ale dramat ten sam, te- 
mi samemi też, dawnemi widziany 0- 
czyma, ujęty okiem 1 sercem romanty- 
ka-demokraty, jakby Darasza czy Helt- 
mana, 

W takim ujęciu sprawy kryła się 
jednak niepożądana i niebezpieczna 
sympilfikacja. Miarą wartości człowie- 
ka przy tem spojrzeniu był przecież nie 
tyle kaliber i ciężar gatunkowy duszy, 
ile takt przynależności klasowej. Soł- 
tys — a więc lotr, chciwiec i ciemięży= 
ciel; komornik — a więc cnota uci- 
śniona, „święty proletarjusz*. Schema- 
tyzm taki, dobry może dla co tępszego 
demagoga, nie mógł przecież wystar- 
czyć, poprostu artystycznie nie mógł 
zadowolić  pisarza-realisty, tego to 
Prawdę — od pierwszej zaraz stronicy 
— obwołał był za swą przewodniczkę. 
To też śmiało więc i nie cofając się 
przed pełnią konsekwencyj rozstał się 
Orkan z owym szczątkowym schemą- 
tem romantycznego  demokratyzmu, 
tem głębiej i pełniej utwierdzając się 
w swym najistotniejszym humanitas 
ryżmie. Pełny zaś wyraz (niestety, 
przeważnie już tylko publicystyczny) 
nowego stanowiska zostawił właśnie 
w „Listach ze wsi" 


Wartością jest grunt duszy 


Nie klasa więc społeczna jest teraz 
dlań wartością najistotniejszą, ale 
człowiek; a w człowieku najważniejsze 
jest nie takie czy owakie położenie w 
ukłądzie społecznym, ale grunt duszy, 
wymiar jej wrodzonei godności i po- 
datności do wzrostu, słowem — jak to 
Orkan określił — rasa duchowa, Tem 
przesunięciem wartości į takiem sfor- 
mułowaniem humanitaryzmu u Orka- 
na przyjdzie zająć się osobno. 
be 
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Lipiec 


Świętomira 
: thód 402 
zachód 19,53 
Długość dnia 15 g 51 min, 
Księżyca: wschód 0,37 zachód 18,19 
Faza 3 dzień przed nowiem. 


Adres redakcji i administracji w codzi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10—12 
POZZO 


NOCNE DYŻURY APTEK 
Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Po- 
tasza, Plac Kościelny 10. Charemzy, Po- 
morska 12, Miillera, Piotrkowska 46, Ep- 
steina, Piotrkowska (żydowska), Gor- 
ckiego, Przejazi 5%, Antoniowicza, Pa- 
anicka 56. 
Pogotowie: Tel. 102 90. 
Straż Ogniowa: Tel. 8. 


TEATRY ŁÓDZKIE 
Teatr Miejski Letni (Piotrkowska 98) 


SOBOTA 


bj 


o godz. 9 wiecz. „Bobasók”, 

KINA ŁÓDZKIE R: 
Adria Metro — „Królowa cyganerii". 
Casino — „Vanessa”. 

Corso - - „Nocny lot". 


Czary — „Morderca'. 

Grand Kino — „Wszyscy ludzia są wro- 
sami”. 

Mewa = „Czarny kot". 

Miraż — „Wielka księżna Aleksandra", 

Ludowy — „Sobowtór”. 

Oświatowy — „Odmęt ulicy”. 

Palace — „Świat jest zakochany“, 

Przedwiośnie — „Markiza Vorisaka". 

Rakieta — „Marzenia miłosne". 

Stylowy — „Ostatni z Gołowlewych”* 


GIEŁDA ŁÓDZKA 

Na wczorajszem zebraniu giełdowem w 
Łodzi notowano: dolary 527—5,28, poż. bu- 
dowlana 43—4% dolarówka 53—02.75, poż. 
inwestycyjna .50—107—, poż. stahiliza- 
ryjna 66.10—66.00, Bank. Polski 90.50—9.0.00, 
Tondencja utrzymana. H 


GIEŁDA ZBOŻOWA ` * 


Wezoraj w Lod: 


j: , awies zbierany 
„18.00, maka żytnia T gat. 19.00—20.00, mąka. 
imja IT gat. 20—21.00, maka nna — 
50—3050, otręby żytnie 825—8.50. otręby 
enne 800—825, otręhy pszenne grube 
5—3,50. rzepak 29-30, lubin niebieski 
11.00—11.50, łubin żółty 18.75—13.2%5 ma- 
kuch miany 1550—1650. makuch rzepako- 
wy 1350—1450. Usposobienie ogólne epo- 
koine. VON A 
KOMUNIKATY ` ` 5 
KOMUNIKAT STR. NAR. W ŁODZI, 
Uprasza się osoby, umiejące wyrabiać 
czapki, aby we własnym interesie zgłosiły 
swojo adresy do Wydziału Gospodarczego 
Stronnictwa Narodowego w Łodzi przy ul. 
Piotrkowskiej nr, 86, m. 10, w godzinach 
urzędowych od 10 do 14 i od 16 do 21. 
Zarząd Okręgowy Str, Nar, w Łodzi. 


NOTUJEMY : 


Jaskółki przedwyborcze. Z funduszów 
dyspozycyjnych urzędu wojewódzkiego w 
Łodzi wyasygnowano ostatnio 49 tys. zło” 


enie sytuacji zaniedha- 
Łodzi. 
Ruch kołowy na ul. Al Kościuszki 


wstrzymany. Jak nam donoszą z Wydziału 
Drogowego Zarz, m. Łodzi z dniem 22 lip- 
Ca, b. r„ ruch kołowy na jezdni ul. Al. Ko- 
ściuszki po stronie numerów parzystych 
zostat wstrzymany na okrea 8 tygodni z 
powodu przebudowy tej strony jezdni. 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Protest rzemieślników. W związku z 
tern, że urzędy skarbowe w wielu miejsco- 
wościach wymierzyły podatek obrotowy 
na rok 1935 zarówna od obrotów w war- 
eziatach jak i od obrotów przy sprzedaży 
na rynkach, to znaczy podwójnie. Zw. Izb 
Rzemieślń h, opierajac się na zarzą- 
dzeniu Min. arbu, które zwalnia war- 
ształy prowadzone na podstawie świa- 
dectw 3 kategorji rzemieślniczych od wy- 
kupywania odrębnych świadectw przemy- 
slowych, wystąpił z interwencją do Min. 
Skarbu 

Na froncie robotniczym. Onegdaj w 
przemyśle inetalowym w Łodzi wybuchł 
strajk na tle nowej umowy zbiorowej. — 
Zalarg ve firmie Adolf Horak w Rudzie 
Pabjanickiej zostal zlikwidowany. 


WYPADKI 


Śmierć na rogach buhaja W majątku 
ze pod Łodzią zdarzył się wypadek 
ercią 62-letniego robońika 
rolnego Piotra Siudy. Wypuszczony z obo- 
ik podniecony widokiem bydła 
rzucił się na innego ctadnikea. Siuda za- 
mierzał rozdzielić zwierzęta. lecz w pewnej | 


chwili buhaj rzucił się na parobka i ro- 
gami przebódł go. a następnie rzucił me 
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Jak ułożą się przyszłe losy łódzkiej instytucji ubezpieczeniowej 


Łódź, 25. 7. Znowelizowane prze- 
pisy o przymusie ubezpieczeń na wy- 
padek choroby zwalniają od obowiązku 
ubezpieczenia w Ubezpieczalni pracow 
ników samorządowych,  instytucyj 


prywatnych, z tem, że organizacje za- 
wodowe pracownicze we własnym Zâ- 
kresie zaprowadzą równorzędny sy- 
stem zabezpieczenia pomocy lekarskiej, 
szpitalnej i ewent. pieniężnej zorgani- 


Kwity są, pieniędzy niema 


Nadużycia w Stow. Właśc. Nieruch. na Balutach 


Łódź, 26. 7, — Zarząd Stow, Wła- 
ścicieli Nieruchomości na. Chojnach 
przeprowadził rewizję, w czasie któ- 
rej ustalono, że sekretarz Stowarzy- 
szenia dopuścił się nadużyć, wespół ze 
swą współpracowniczką. 

Nadużycia polegały m, in. na tem, 
że sekretarz ukrywał grzbiety kwita- 
rjuszów, przez co na razie trudno jest 
ustalić wysokość szkód. Ponadto 
stwierdzono brak 2 tys. zł oraz ustalo- 
no, że sekretarz przywłaszczył sobie 
540 zł, które wpisał jako składki, 
wpłacone w ubezpieczalni za ubezpie- 


czenie swoje i swej współpracownicz- 


ki, lecz pieniądze te przywłaszczył 
sobie. 
Urzędników zwolniono. Sprawę 


skierowano do prokuratora. 

Dodać trzeba, że poprzedni już se- 
kretarz tego Stowarzyszenia, Pikała, 
dokonał nadużyć, 

W związku z ujawnieniem nad- 
użyć, dowiadujemy się, że zarząd Sto- 
warzyszenia skierował sprawę do pro- 
kuratora, również przeciwko b. preze- 
sowi tej organizacji. 


Taki sobie epizodzik — 


4 złote, to nie 10 groszy — Niema okólnika ( 


Łódź, 26. 7. Łódzka prasa żydow- 
ska donosi o kapitalnym epizodzie 
przedwyborczym. 

Onegdaj zgłaszali się do notarjuszy 
łódzkich pierwsi wyborcy Żydzi, któ- 
rzy zamierzają delegować bezpośred- 
nio przedstawicieli do okręgowych 
zgromadzeń wyborczych. Jak wiado- 
mo, 500 wyborców ma prawo delego- 
wania jednego przedstawiciela, pod- 
pisy ich muszą być jednak rejentalnie 
poświadczone. 

Ta tem tle powstało kapitalne nie- 


porozumienie. 

Jak wiadomo, ministerstwo spra- 
wiedliwości zarządziło, ażeby notarju- 
sze za poświadczenie podpisów pobie- 
rali tylko po 10 groszy od osoby. Tym- 
czasem notarjusze oświadczyli Żydom, 
że okólnika jeszcze w tej sprawie nie 
otrzymali i dlatego nie mogą pobierać 
10 groszy, lecz żądają normalnej za- 
płaty, 4 złote od osoby. 

W związku z tem, jak donosi prasa 
żydowska, delegacia wyborców udała 
się do wojewody łódzkiego. 


ziemię i stratował. Nieszczęśliwy parobek 
wyzionął ducha. (k) 

Dzlecko w kotle wrzącej wody. W mie- 
szkaniu rodziców przy ul. Wiłczej 84 uległa 
poparzeniu 5-letnta Józefa Skóra. Dziew- 
czynka pozostawiona zóstała w mieszka- 
niu, gdzie właśnie matka podczas prania 
zestawiła na podłogę kocioł wrzącej wody. 
Dziewczynka przechyliwszy: się zbyt silnie 
wpadła do kotła i odniosła poparzenia gio- 
wy, twarz i górnej części tułowia, oraz 
rąk. Poparzoną w sianie bardzo ciężkim 
przewieziono do ezpitala. (k ) 

Wypadek przy pracy. W tartaku Wol- 
nera przy ul. Kolejowej zdarzył się nie- 
szczęśliwy wypadek. którego ofiarą padł 
robotnik Józef Kauc zamieszkały przy ul. 
Ogrodowe! 28. Kauc pochwycony został 
przez mechaniczną piłę i doznał obcięcia 
obu rąk wyżej łokcia. Rannego w stanie 
bardzo ciężkim umieszczo w szpitalu. (k) 


KRONIKA POLICYJNA 


Porachunki. W polu przy ul. Klonowej 
na tle nieporozumień, naiprawdopodobniej 
przy podziale łupów doszło do krwawej 
bójki na noże, w wyniku której zostali 
ranni dwaj znani awanturnicy i złodzieje 
Zygmunt Nowacki i Antoni Sajdak, No- 
wackiego, który otrzyma! rany klatki pier- 
siowej i karku, odwiezjono w etanie nie- 
przytomnym do szpitala. (k) 

Napad rabunkowy. Onegdajszej nocy 
przechodzącego ul. Śródmiejską inkasenta 
jednej z fabryk łódzkich, Zygmunta Olej- 
niczaka. napadło dwóch opryszków. zasy- 
pując mu oczy piaskiem z solą. Obezwład- 
nionemu w ten sposób inkasentowi ban- 
dyci zabrali teczkę z 1.028 zł. poczem zbie- 
giL Przeprowadzono w związku z tem ob- 
ławę, w wyniku której zatrzymano 8 osob- 
ników, podejrzanych o dokonanie napadu. 


W kilku słowach 


Do mieszkania Zotji Nowak przy ulicy 
Pomorskiej 5 zgłosił slę jakjć osobnik i 
podając sin za urzędnika sądowego zażą- 
dał wydania mu księgi meldunkowej, ce- 
lem zebrania personalij dla sporządzenia 
aktu oskarżenia przeciwko jednej z loka- 
torek tegoż domu. W czasie przeglądania 
keiążki „urzędnik” skradł z szuflady 200 
zł i ulotnił się. Policja poszukuje spryt- 
nego oszueta, U 


. 

Ceny masła w porównaniu z ub. tygod- 
niem zdrożały w przybliżeniu o 15 pro- 
cent. Ną rynku łódzkim płacono za masło 
wyborowe w hurcie 2.70, w detalu 3,—, de- 
serowa w hurcie — 2,50, w detalu 2,80 zł, 
solone — w hurcie 2,35, w detalu 2,60, oset- 
kowe w hurcie — 1,60 w detalu — 200. 

> 


O . 
W rzecs Warcie. w- poblizu ws! Jóstów 
pow. sieradzkiego pozostawiona bez opieki 


rodziców utonęła $-letnla Marja Głowacka 
Pa kilku godzinach wydobyto skostniałe 
zwłoki. 

. s . 

Ostatnin ma specjalnem posiedzenia 
Zw. Pracowników Ubezpieczalni w spra- 
wia ponawnega przyjęcia najbardziej po- 
krzywdzonych pracowników w liczbie 87 
postanowiono poczekać z interwencją na 
powrót dyrektora Wąsowicza z urlopu. W 
razie, gdvby zabiegi mie dały pozytywnych 
rezultatów, Związek ma zwrócić się za 
pośrednictwem swego zarządu do mini- 
sterstwa z memorjałem. 

A . pi 1 

Onegdaj przy ul. Zamenhofa 12 dozorca 
tego domu Józef Leszczyński, korzystając 
z nieobecności domowników popełni? ŝa- 
mobójstwo przez powieszenie się na prze- 
ścieradle. Powodem rozpaczliwego kroku 
była obawa Leszczyńskiego przed pono- 
wną operacją amputowanej nogi. 
OT z 


z 
Na melodję „krakowiaka” 


Łodzi jesteś chora 
O, nie „2 urojenia“... 
Choroba ci patrzy 
Z każdego kamienia. 


Przedtem socjaliści 
Leczyli cię żwawo, 
Dziś ta to leczenie 
Musisz płacić krwawo. 


Płyną s ciebie potu 
Wielkie, słone strugi — 
Gdyż cię gniotą strasznie 
Miljonowe dlugi. t 


Potem inny obrót 
Wzięła twa kuracja: 
Leczyć cię zaczęła 
Znachorka „Sanacja“. 


Przyszedl pan komisarz. 
Bawił się w doktora — 
Wreszcie poszedł sobie 
Ty — zostałaś chora... 


O, gdyby się Moljer 
Na chwilę odrodził. 
Wydrwitby lekarzy 

Naszej chorej Łodzi. 


Kade. 


zowanym w swych szeregach człon- 
kom, 

Fakt, iż dotychczas nie zrealizowa- 
no wysuwanych projektów, tłumaczyć 
należy tem, że organizacje zastanawia- 
ją się nad kwestją utworzenia silniej- 
szej finansowo jednostki ubezpiecze- 
niowej (kasy ubezpieczeniowej). przez 
połączenie z pokrewnemi organizacja- 
mi zawodowemi pracowników prywat- 
nych, Obecnie sprawa ta coraz bar- 
dziej wchodzi w sferę realizacji i jedy- 
nie z uwagi na okres urlopowy nie roz- 
poczyna się narazie wyrażnych kroków 
w tym kierunku. 

Niemniej jednak zbliża się chwila. 
gdy szeregi ubezpieczonych w Ubezpie- 
czalni łódzkiej zmniejszą się znacznie 
liczbowo, a wpływy ze składek spadną 
jeszcze bardziej. Ponieważ w obecnej 
sytuacji gospodarka  Ubezpieczalni 
przynosiła deficyty (za rok 1934/35 nie- 
dobór wyniósł 3 miljony zły wyłania. 
się pytanie, czy po wyłączeniu się z o- 
ła swemu zadaniu, orazemfwyphrdlu 
pracowniczych Ubezpieczalnia podoła 
swemu zadaniu, oraz czy nie zajdzie 
konieczność całkowitej reorganizacji, 
a być może likwidacji Ubezpieczalni 
i stworzenia całkiem nowej, na nowych 
podstawach placówki ubezpieczenio- 
wej. 
Z dotychczasowych posunięć zarzą- 
du ubezpieczalni wnioskować należy, 
że sytuacja jest tam znana i że czynio- 
ne są przygotowania w kierunku cał- 
kowitej reorganizacji systemu ubez- 
pieczeń 

Losy Ubezpieczalni łódzkiej roz- 
strzygną się jeszcze w roku bieżącym. 


ŁÓDZKIE WIDOKI 


Melodie przedwyborcze 


= „Gazeta Robotnicza“ za pięć groszy! 

— „Kurjer Codzienny“ pięć groszy! 
Najtańsze pismo rchotnicze! 

Takie głosy uderzają codziennie mocno 
ździwionych łodzian. I jakże taki mie- 
szkaniec Łodzi ma się nie dziwić, skoro, 
jak żyje, nie słyszał o takich gazetach któ- 
rych się naraz ni stąd ni zowąd namnoży< 
ło tyle na łódzkim bruku. Domyślniejei 
stukają się palcem w czoło i dochodzą do 
wniosku, że te wszystkie nowo wypuszczo- 
me „organy“ to nie innego, jak tylko takie 
zwykłe organki przedwyborcze. na któ 
rych ktoś chce wygrać „szaremu  czło- 
wieczkowi* kuszące sentymentalne melo- 
dje, coś w rodzaju: 

Pójdźcie o dziatki, pójdźcie wszystkie 
razem 

Do urn wyborczych na wzgórzu, — 
A wkrótce mocy nadziemskiej rozka- 
zem 
Raj wam zakwitnie w podwórzu. itd." 

Ale te wszystkie melodje i przyśpiewki 
przedwyborcze jakoś dziwnie nie skutku- 
ją. Nie wiem, czy tam basy są w porząd- 
ku. czy też wyższe głosy szwankują, czy 
też melodję zaczęto za wysoko, czy też 
wreszcie ktoś zamiast „b“ bierze „h” 1 od- 
wrotnie, dość, że cała ta symfonja wycho- 
dzi „do luftu“ i zamiast oczekiwanego 
entuzjazmu, budzi w przygodnych słucha- 
czach spazmy bardzo podobne do tych, ja- 
kich doświadczają podróżujący pierwszy 
raz okrętem. 

Najgorzej na tem rzępoleniu przedwy- 
borczam wychodzą urzędnicy, zaangażo- 
wani do spisu jeszcze przez b kom. Wo- 
jewódzkiego. O ile się nie mylimy. ów 
urzędnik (nie rezerwista) pracownik umy- 
słowy, jak to zaznaczył w sprostowaniu p. 
komisarz, miat pebierać zarobek od „łeb- 
ka", a tu tymczasem, i to jeszcze, jak jest 
wyjątkowo dobry dzień „łebki“ te można 
póńczyć na palcach. Biedactwa nie ma- 
ją co robić, niektórzy z nudów rżną sobie 
pocichutku w preferka, niektórym po- 
puchły już palce od dłubania w nosie, a tu 
nic. Przedłużono raz termin — nic. prze- 
dłużono jeszcze raz — ano zjawiło się kil- 
ku. W biurze zapanowała nieograniczo- 
nu radość, O mało co nie doszło do sprzecz- 


ki między urzędnikami, z których każdy 
chciał zagarnąć „pacjeńtów* dla siebie. 
Dopiero piorunujący wzrok kierownika 
doprowadz'ł wszystko jako tako da po- 
rządku i żeby nie było klólni urządzona 


losowanie za pomocą wyciągania wę 
ków od chusteczki. Ale co, niebawem p: 
ka się skończyła i nastala znowu djabelna 
nuda. 

A za oknem „organki” przedwyborcze 
grają i grają bez skutku, Grają, rzępolą 
fałszywie, a po mieście idzie szerokie echa 
i odbiwszy .ę od zamorusanych kominów 
fabrycznych, wlatuje do biura spisu wy- 
borców przez otwarte okna i nuci zmie 


nieńą już zupełnie melodją: 
i 


„Żebyś była moją 
kupiłbym ci skrzypce 
ala żeś zie moją 
zagraj se na nitce... 
oi dana... 


Rade. 


ORĘDOWNIE, nied: 


ela, dnią 28 lipca. 1935 = Strona 7 


KINO w GNIEŹNIE BRomana Dmowskiego 


na przetargu przymusowym w dniu 
8 sierpnia 1935 r. portrety 
są do nabycia w cenia.50 groszy 


ne dogodnych REKA do nabycia. Informacyj 
w administracji „WIELKIEJ POLSKI* 


udzieli wierzycielka Pg 4788-28,28 
Komunalna Kasa Oszczędności 

(Poznań, św. Marcin 65). Na prze- 
syłkę załączyć 15 gr. 


OTYŁOŚĆ: osłabia serce mr 


Numer 171 


Dnia 24 lipca 1935 r., o godz, 6,10 zasnął w. Bò- 
gu, po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony 
Sakramentami św., mój najdroższy mąż, nasz Ko- 
chany ojciec, teść i wuj, Ś. p. 


Piotr Portała 


przeżywszy lat 58, Pogrzeb odbędzie się w nie- 
dzielę, 28, b, m, o godz. 17 z kostnicy cmentarza 
w Górczynie, Msza św. za spokój duszy Ś. p. 
Zmarłego odprawiona będzie w kościele M. B. 


Bolesnej na św, Łażarzu w poniedziałek, 29. b. m., EE ROK Rn SZ OTC — mieszanki, dropsy i Śmietankowa 
o podź,'8, W ciężki: ine det ZE przemianą Sił zaburzeniem czranośći gro- groszowe to towar pożądany i wyróż- 
ciężkim smutku pogrążeni mode. ok: inawnych. Zila, orga. BOA] Ew zawie. niany przez klienia 
za 11535/6 żona, dzieci i rodzina. który pobudza organizm do spalania nadmiernego tuszezn. Bi tonne Fabryka Cukrów St. Marecki, Poznań 
Poznań, Spokojna 24 a. się Ę A ab otyłości Taie „Aymazaj. one specjalnej djer Zioła na 12550 


Lwie mmm 
o GŁ o SZENIA DR OBNE Znak oferty nafrzyktnd: 2 18 024, n 2746, d 1790 


słowo. 
Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy, 


Nagłówkowa ałówo (thisto) 15 groszy, każde 
dalsze slowo 10 groszy, 6 liczb = jedno słowo, 
4, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 
5 nagłówkowych. 


Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz, 10,30, w soboty i dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do godz. 10,15, 
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+ Redaktor odpowiedzialny Hieronim Pawlicki a Poznania. — Za wszystkie wiadomości i artykuły z m. Łodzi odpowiada Leon Trela, Łódź « NOSZĄ A ogloszenia i reki 
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Wychodzi codziennie z wyjatkiem niedziel i świąt uroczystych a datą na dzień następny. Wydźwaicowo Drukarnia Polska: S. A. w Poznaniu, św. Marcin 70. 
i 44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72 w niedzielę, święta i I2 — P, K. Poenań nr. 200149, 
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<= OQRĘDOWNIK, niedziela, dnia 28 lipca 1958 = 


Numer 171 


Zamaskowane lampy jaskini 


Wętlrówka po orawskich zamkach I jaskiniach Demlanowskich — Przez Suchą Górną w kierunku Kralovan 
Zamkowe muzeum na skalistej lglicy — Baśniowe groty. 


Od własnego korespondenta „Orędownika* 


Ruzombark, w lipcu. 


Gdy pogoda nie dopisuje i gdy się 
ma tylko kilkanaście dni wolnych, prze- 
znaczonych na wypoczynek — wtedy 
naprawdę trudny jest wybór, dokąd je- 
chać. W dolinę Orawy i na Liptów 
skierowały nas liczne opisy o Słowa- 
czyźnie i entuzjastyczne opowiadania 
znajomych, którzy już zwiedzili oraw- 
skie zamki i słynne Jaskinie Demia- 
nowskie. 


Smołowana droga nad rzeką 


Z Nowago Targu ruszamy wczesnyra 
rankiem w stronę Suchej Górnej. Na 
granicy, po przelotnem przeglądnięciu 
przez celnika przepustek, przesiadamy 
się do motorówki, która uwozi nas w 
kierunku Kralovan. Motorówka mknie 
dolina Orawy. wzdłuż koryta rzeki, to 
znowu odsuwa się od niego, wybierając 
prostszą linje, to z powrotem podcho- 
dzi blisko brzegu pod urwistemi skał- 
kami. Równolegle z rzeką biegnie nie- 
zbyt szeroka, lecz smołowana droga. 


Szybko mijamy większą miejsco- 
wość Trzcianę i Twardoszyn. W bla- 
skach rannego słońca wyraziście wid- 
nieją z lewej strony zachodnie Tatry: 
poważna Osobita, Salatyński i Woło- 
wiec. Przed nami wychyla się z prze- 
tęczy i znika za mniejszemi wzniesie- 
niami jakaś potężna góra. Sprawdzamy 
na mapie. To Wielki Choć (1613 mtr.). 
Nie rozstajemy się z nim aż do celu wy- 
prawy w pierwszym dniu: do Oraw- 
skiego Podzamku. 


' Wysiadamy na małej stacyjce. Nad 
kilkudziesięciu schludnemi domkami 
sterczy na niebotycznej skale doskona- 
le zachowany zamek. Naczelnik stacji, 
widząc niezdecydowane miny, podcho- 
dzi do nas i wyjaśnia, że do zamku nie- 
daleko. a tuż koło niego znajduje się 
hotel. Mimo godziny ósmej rano panu- 
je jeszcze cisza. Kelner podaje herbatę 
i udziela wyczerpujących wskazówek. 
W hotelu korzystamy ze zniżek. Roz- 
tacza się z niego piękny widok na Ta- 
M równie wysoki w perspektywie za: 
mek. 


Mury, które wiele widziały... 


Po obiedzie wraz z innymi turysta- 
mi ruszamy do zamku, który odegrał 
wybitną rolę w historii tych okolic, a 
teraz. jest pieczołowicie konserwowany, 
jako; muzeum ziemi orawskiej. Prze- 
wodnik oprowadza, zaznajamiając z 
licznie nagromadzonemi zabytkami. 


Kiedyś wrzało tu życie. W sali obrad 
decydowano o ważnych sprawach, w 
rycerskiej izbie na wygodnych zydlach 
rozpierali się wojownicy przy szklani- 
cach wina, a strażnik z wieży wygrywał 
powitalne hejnały na cześć2 gości, zbli- 
żających się doliną do stóp zamku. Mie- 
szkańcy tej małej warowni nie potrze- 
bòwali nawet schodzić w razie oblęże- 
nia po wodę. Studnie wywiercono w 
skale w stoku góry. 


Nisko sklepione komnaty sprawiają 
przygnębiające wrażenie. Widocznie 
właścicielom nie chodziło o wygodę, 
lecz o skuteczną obronę. Zresztą nie 
widzimy zamkii w tym stanie, w jakim 
znajdował się przed pożarem w 1800 r. 
Przecież i baszty wtedy wyglądały ina- 
czej i najwyższe piętro, obecnie zrujno- 
wane, musiało mieścić kilka wspania- 
łych komnat. Pożar nie naruszył kuch- 
ni z wysokiemi dymnikami. Może ten 
potężny rożen stoi tak od czasu, gdy 
ostatni raz obracane na nim nad 
ogniem zarżniętego barana czy wołu. 
Przed niszczycielskim ogniem ostały się 
też kute od a i grube kraty. Z pew- 
nością arcydzieło owych czasów. 


Prawie wszędzie w dobrze zachowa- 
nych komnatach spozierają na nas z 
malówideł ną ścianach twarze właści- 
cieli tego zamczyska. To magnaci wē- 
i hrabiowie Turzowie. Wszę- 
idnieją odpowiednie napisy, 
po łacinie: przy wejściu, w 
kaplicy zamkowej, w sali rycerskiej i na 
posadzce. 


U stóp zamku 


Na najwyższe piętro wchodżą tylko 
nieliczni, Przewodnik pozostaje z re- 
sztą kości, ktorzy mie chcą się trudzić. 


P_ schodach z desek podchodzimy do 
szczytowego miejsca i wydostajemy się 
na galerię, otaczającą od zewnątrz ba- 
sztę. Widok stąd na Tatry przepiękny. 
U stóp, niziutko, wiją się trzy równo- 
ległe wstęgi: rzeka Orawa, tor kolejowy 
i linja drogi. 


Schodzimy rzeczywiście syci wrażeń. 
Ale tylko na chwilę. Okrążając, po wyj- 
ściu z zamku, zbocze stoku nazewnątrz 
murów. spostrzegamy ścieżkę, wiodącą 
pod szczyt xóry. na której rozsiadł się 
zamek. Wspinamy się nia przez- las. 
Wychodzimy na trawiasty taras, które- 
go stok z drugiej strony opada przepa- 
ścisto do rzeki Orawy. Nad nami skał- 
ki, a na nich najwyższe piętro zamku. 
Zrzucano z nieza do rzeki przestępców 
Strącany nie zatrzymywał się nigdzie 
po drodze. Ciało jego rozbijała się © 
nutty Orawy i ginęły w iej wartkich 
falaci.. Dopiero teraz. patrząc z zadar- 
temi głowami wgórę i wspominając nje- 
dawny pobyt w zamku. zastanawiamy 
się, ile to trudu i pracy musiało pochło- 
naé wzniesienie tej niebotycznej wa- 
rowni. na stokach i szczycie skalistej 
igliey. 

Słońce skrywa się za chmurami. więc 
szybko zbiegamy do hotelu. Po obfiż 


tym a tanim posiłku wyciągamy sie w 


łóżkach, o wiele dla nas wygodniej- 
szych, niż łoża magnackie w zamku. 


Smaruj buty, bracie ! 


Z Orawskiego Podzamcza można bar- 
dzo wygodnie i tanio dojechać moto- 
rówką do Kralovan, stacji węzłowej, 
gdzie biegnie linia kolejowa z Cieszyna 
na wschód dolina Wagu. Kto jednak 

Po dokładnem przestudjowaniu ma- 
py, postanowiliśmy skrócić nasz szlak 
do św. Mikulasza, która to miejscowość 
jest punktem wyjścia dla' zwiedzają- 
cych Jaskinie Demianowskie. Do Kubi- 
na trzymaliśmy się jeszcze brzegów Ora- 
wy i linji kolejki motorowej. Później 
jednak rozpoczeliśmy skracać droge 

W Wyżnym Kubinie wstąpiliśmy do 
schroniska turystycznego. dziwiąc się, 
że ono istnieje w tak małej mieścinie. 
Właścicielem tego „hostinca“ jest p. Ko- 
loman Meszko, który w przeciągu kilku- 
nastu minut zdołał nam opowiedzieć 
wiele interesujących rzeczy, częstując 
przytem garnkiem zsiadłego mleka i 
świeżem masłem. Ledwie zdołaliśmy 
mu wcisnąć za mleko, chleb i masło 
dwie korony (10 groszy), Na pytanie 
o dalszą drogę. doradził, byśmy prze- 
szli północno - wschodnim grzbietem 
Wielkiego Chocia (1613 mtr.), a następ- 


W Poznaniu odbył eję ostatnio z okazji święta pułkowego 7 p. strzelców konnych 
mecz piłkarski. pomiędzy zespołem Okr. Kol. Sędziów a drużyna 7 p. strz, k. Mecz 
zakończy! się zwycięstwem 5:ł dla wojskowych. Na zdjęciu wymiana proporczyków 


Lekka atletyka 


KusocińSki w Warszawie. W czwar- 
tek powrócił do Warszawy z kuracji Ja- 
nusz Kusociński Stań nogi mistrza olim- 
pijskiego nie przedstawia się niestety po- 
myślnie. wobec czego start Kusocińskiego 
w tym sezonie jest wątpliwy. 

Walasiewiczówna trenować będzie sy- 
stematycznie na stadjonie Wojska Pol- 
skiego w poniedziałki, środy i PEAT 


Piłka nożna 


„Śląsk* otrzymał zawiadomienie od za- 
rządu ligi, że unieważnione w swoim cza. 
sie spotkanie „Śląsk* — „Polonia”, zosta- 
nie rozegrane ponownie w nadchodzącą 
niedzielę w Świętochłowicach. Mecz od- 
będzie się na stadjonie „Śląska”, który 
wystąpi w swojm najlepszym składzie z 
nowo pozyskanym graczem  Wysockim 
(Śmigły-Wilno) na czele. W przerwie me- 
czu nastąpi zaprzysiężenie piłkarzy élą- 
skich, wyznaczonych do obozu olimpij- 


skiego. 
* Tennis 


Mistrzostwo wybrzeża polskiego, zorga- 
nizowane przez sekcję tennisową K. S. 
„Gdynia“, zdobył u panów Warmiński bi- 
jąc Fórstera 6:2, 6:4, 6:4; w finale gry poj. 
pań Łuniewska pokonała Pajslową 6:3, 
6:2. W grze podwójnej panów: dr. Förster 
i Małcużyński pokonali parę Lamners i 
Altschdler. 7:5, 6:2, 6:1. Grę podwójną pań 
wygrała Krytówna i Pajsłowa, która poko- 
nała parę Rejmanowa i Wojciechowska 
8:6, 6:2. W grze mieszanej para Krytówna 
i Pałęcki wygrala z parą Łuniewska i 
Księżopolski 6:2, 6:2. 


Wioślarstwo 


angielskiego 


uniwersytetu 


ósemka 
Cambridge walczyła na Dunaju pod Bu: 
dapesztem z czołowemi osadami węwier- 


jami.na dystansie 2400 m, wygrywając 
kicg w czasie 6:12, (PAT) 


Sport w Łodzi 


Trzy kursy bokserskie, Sekcja pięściar- 
ską klubu I. K. P. organizuje drugi bez- 
płatny kurs bokserski. Początek kursu 
wyznaczony zosta! na dzień 5 sierpnia pod 
kierownictwem trenera Polskiego Związku 
Bokserskiego p. Konarzewskiego. Zapisy 
na ten kurs przyjmuje sekretarjat sekcji 
w poniedziałki, środy i piątki w godzinach 
15—20 w lokalu przy ul. Srebrzyńskiej 10, 
gdzie również odbywać się będą ćwiczenia 
kandydatów. — Również i sekcja bokser- 
ska Ł. K. S. organizuje kure pięściarski 
bezpłatny pod kierownictwem p. Kona- 
rzewskiego. Termin rozpoczęcia kursu nie 
został jeszczą ustalony, jednakże odbędzie 
śię w pierwszej połowie sierpnia i odby- 
wać się będzie w lokalu I, K. P. przy ul. 
Srebrzyńskiej 10. Zapisy przyjmuje sekre- 
tarjat Ł. K. S. ul. Wólczańska 140. Wresz- 
cie trzeci kurs organizuje sekcja pięściar- 
ska jednego z klubów żydowskich. 

Bieg szłatetowy. W dniu 4 sierpnia od- 
będzie się bieg sztafetowy na przestrzeni 
Łódź — Ruda Pabjanicka 10 km. W bie- 
gu udział biorą wszystkie stowarzyszenia 
sportowe, przyczem każda drużyna wysta- 
wia po 5-ciu zawodników, którzy po każ- 
dych 2 km zmieniają pałeczkę. Traea bie- 
gu prowadzi główną ulicą Rudy, skąd za- 
wodnicy szosą do Placu Reymonta w Ło- 
dzi, następnie ulicą Piotrkowską do Placu 
Wolności, gdzie będzie meta. 

Łodzianin mistrzem Polski, Na mistrzo- 
stwach kolarskich w Warszawie, gdzie 
były rozgrywane zawody o tytuł mistrza 
torowego Polski, już po raz trzeci z rzędu 
mistrzem został łodzianin Pusz, który z 
czasem 13 sek. zwyciężył Fronczkowskie- 
go, Popończyka i Einbrodta (Ł. K. S). Po 
zawodach została wręczona mistrzowi ko- 
szulka mistrza Polski: Puszowi za mi- 
strzostwo torowe, Napierale za szosowe i 
Lipińskiemu ża bieg naprzełaj W zawo- 
dach powyższych wypadkowi uległ Ma- 
jewaki doznając dość ciężkich abrażeń, 


atak, że musiano go odwieźć do szpitalą. 


ltów i stalagmitów, 


nie wprost do Ciepłej. Dla orjentacjł 
pokazał widniejące przez drzewa ogro- 
du miejsce na widnokręgu. dokąd na- 
leżało dojść — według jego zachęty, — 
nie zrażając się dolinkami, podejściami 
przez stromy las i potoczkami. Miało 
nam to skrócić droge o półtorej godziny. 

Podziękowaliśmy serdecznie i podą- 
żyliśmy we wskazanym kierunku. Im 
dłużej szliśmy przez pagórki, dolinki, 
wyrębaniska. zęste zarośla, to znów 
przez niski sosnowy las, — coraz dalszy 
wydawał się nam grzbiet góry i coraz 
częściej wspominaliśmy naszego dorad- 
ce. Dawno już minął czas, kiedy mogli- 
śmy być — według pierwszego planu — 
w Rużomberku. Pół godziny tylko po- 
zostawało nam jeszcze, kiedy — stosow- 
nie do obliczeń — powinniśmy być w 
Ciepłej. A tu ani zapowiedzianej przez 
p. Meszkę drogi po drugiej stronie 
grzbietu, ani nawet ścieżki, któraby 
można zejść jakotako przez strome i le- 
siste zbocze. Ostatecznie wybraliśmy 
kierunek kompasem i zapuściliśmy się 
w gesty las. Z jakaż radością po półzo- 
dzinnem zrywaniu nóg poyzitaliśmy 
drogę polną. Do Ciepłej dobrnęliśmy 
prawie przed odjazdem ostatniego, wie- 
czornego pociągu i za kilkadziesiat mi- 
nut wysiediśmy w św. Mikulaszu. 


Na jakich warunkach ? 


Miejscowość ta zawdzięcza swój roz- 
wój odkryciu jaskiń demianowskich. Z 
ruchem turystycznym licza się tam po 
ważnie. Dom noclegowy i kilka hoteli 
mogą pomieścić wszystkich wycieczko- 
wiczów. Zarząd jaskiń od miasteczka 
do Demianowa (12 km.) przeprowadził 
doskonałą, smołowaną drogę i urucho- 
mił kilka autobusów, prawie zawsze 
przepełnionych w sezonie. Na. stacji 
wysłańcy hotelowi polecają pokoje po 
przystępnej cenie. Komu í te nie-odpo- 
wiadają (okolo 2 złotych za łóżko). ten 
nawprost stacji lokuje się w domu noc- 
legowvm Klubu Czechosłowackich Tu- 
rystów. 

W miasteczku życie wre do późnej 
nocy. Dźwięki jazzbandu dolatują z 
różnych lokali. Na ulicach i w restau- 
racji słyszy się kilka języków. Mimo- 
woli wyczuwa się, że przyjeżdżający są 
tym ośrodkiem, koło którego skupia się 
ruch i życie miasteczka. 

Zwiedzanie jaskiń odbywa się o ści- 
śle określonym czasie, połączonym z 
rozkładem autobusu. Zwykle wyjeżdża 
się ze św. Mikulasza o ósmej, a od dzie- 
wiątei do jedenastej trwa zwiedzanie 
podziemi. Usłużny fotograf sprytnie 
tuż przy wejściu do jaskini zaprasza 
wszystkich do zbiorowej fotografii. Od- 
bitki są gotowe po wyjściu w dwie go- 
dziny. 

Trudno naprawdę słowami opisać 
piękno Jaskiń Demianowskich, dostęp- 
nych dla publiczności na przestrzeni 
sześciu kilometrów Dalsze cztery kilo- 
metry czekają jeszcze na wyasfaltowa- 
nie chodników i zaprowadzenie oświe- 
tlenia elektrycznego. Mało zwracamy u- 
wagi na objaśnienia przewodnika. 
Wzrok pociaga barwny czar stalakty- 
najrozmaitszych 
form skamieniałych w różnych odcie- 
niach. Prawie każda grota i każda ga- 
lerja otrzymały nazwy. Asfaltowy chod- 
nik prowadzi nas przez ten kraj bajki, 
zniża się aż do szumiącej w dole rzeczki 
Luczanki, okrąża skamieniałe wodo 
spady i wciska się do ciasnych zaleryj. 
Lampy elektryczne, dobrze zamaskowa- 
ne. oświetlają ważniejsze miejsca ina- 
ciekowe skamieniałości, Niektóre okazy 
w kształcie pereł czy groszku w wodzie 
są unikatami w swoim rodzaju. spoty- 
kanemi poza grotami demianowskie- 
mi tylka w Meksyku. Ciekawe też są 
formy skamieniałości w wodzie. wyraż- 
nie przypominające rafy koralowe. 


Czy to był sen ?. 


Prze dwie godziny spacerujemy po 
podziemiach, z każdą chwila odkrywa- 
jąc nowe osobliwości. Wkońcu prawie 
niespostrzeżenie dochodzimy do jakichś 
drzwi. Przewodnik otwiera je i fala 
światła dziennego zalewa nas nagle "W 
tym właśnie momencie mimowoli za- 
daję sobie pytanie. czy to wszystko 
przed chwila nie było tylko złuda?... 


MIECZYSŁAW BABIŃSKI. 


